
Nr. 211 Sobota, 13 września 1930 Rok 120

GAZETA LWOWSKA
BIURA RED A K CJI i ADMINISTRACJI: 

L w ów , p lac  Sm olk i 3 . I. p. 
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od  godziny 11— 12.
U*ty należy frankować. — Reklamacje otwarte 

wolna od opłaty.

T e l e f o n y :
R EDAKCJI
2 1 —18

ADMINISTRACJI
2 1 - 1 7

W YCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ciei POPO­
ŁUDNIU Z W YJĄTKIEM DNI POŚW IĄTECZNYCH

REDAKTOR N ACZELN Y I ODPOWIEDZIALNY 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

C E N A
N U M ERU

20
PRENUMERATA i 
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Z ag ran icą  7 * -  P. K. O. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

Przedwyborcze 
oblicze Niemiec.

Niedzielne w ybory do Reichstagu 
z wielu powodów wybiegają daleko 
poza wewnętrzno - polityczne proble­
m y Rzeszy niemieckiej, tern bardziej, 
że charakterystyczną ich cechą jest 
to, że odbywają się one pod hasłem 
zmian w polityce zagranicznej. H a­
siem tern operują niemal wszystkie 
stronnictwa. Rew izja granic wschod­
nich, obalenie planu Younga, Anschluss, 
oto główne punkty programu w yb o r­
czego wszystkich stronnictw. R óżn i­
ca polega tylko  na metodach, jakiemi 
owe punkty poszczególne stronnictwa 
pragną arealizować.

Zwłaszcza stronnictwa prawicowe, 
a po części i centrowe, idąc do wyb 
rów bez ścisłego program u w ewnętrz­
nego, nie mając konkretnych celów,
0 którychby mogły mówić ludowi na 
zebraniach wyborczych, sięgają do 
rezerwoaru zagranicznego.

W  pierwszym rzędzie wyborcze ha­
sła polityczne są skierowane przeciw 
Polsce. „W schód niem iecki" stał si - 
obecnie bardzo modnym. T o  też 
w szystkie niemal partje niemieckie W' 
swych odezwach wyborczych domaga­
ją się zwrotu „utracon ych" ziem pol­
skich. Czynią to nawet demokraci, a
1 komuniści wschodnio - pruscy nie 
zapominają o „k orytarzu ".

Zaraz, po tern najwięksey krzyk 
w yborczy rozlega się przeciw plano­
wi Younga. Odezwy i przemówienia 
wyborcze całkiem otwarcie głoszą, że 
przyszły parlament niemiecki, w k tó ­
rym  nacjonaliści chcą mieć większość, 
musi ratyfikację tej ustawy unieważ­
nić

ja k  wygjąda obecny układ party j­
ny w Niemczech? Idąc od prawicy ku 
lew cy, spotykam y na pierwszem miej­
scu „socjalistów narodow ych" H ittle- 
ra. Program tego stronnictwa jest nie­
zw ykle antysemicki i skrajnie nacjona­
listyczny, a w programie społecznym 
pióbują H ittlerow cy przelicytować na­
wet komunistów.

Tuż za nimi idą nacjonaliści, roz­
bici dziś na dwa odłamy. Jeden pozo­
stał przy boku dawnego wodza swego, 
H ugenberga, drugi, secesjonując, ulo­
kował się w okół Westarpa i Trevira- 
nusa.

Obok nich stoi potężny Landbund 
z ministrem w yżywienia Schielem na 
czele, oraz dawna partja Stresemanna, 
„niem iecko - ludow i", wśród których 
czołowe stanowisko zajmują Curtius 
i Scholz.

K atolickie „centrum " było po so­
cja ldem okratach najliczniejszą partją 
w Reichstagu. C zołow ym  jego mężem 
jest obecny kanclerz, dr. Brunłng. 
D o stronnictw centrowych należy da­
lej zaliczyć „partję państwową", po­
wstałą niedawno dzięki złączeniu się 
partji dem okratycznej i Zakonu M ło­
dych Niemiec.

N a  lewo mamy socjal-demokratów, 
najliczniejsze dotychczas stronnictwo, 
które zdołało przy ostatnich w ybo­
rach skupić 9 m iljonów głosów, o- 
świadczające się stale za polityką po­
kojową, co jednak nie przeszkadza mu 
mówić o potrzebie „p ok ojow ej" zmia­
n y granic Polski. N a najskrajniejszej 
Wreszcie lewicy mieszczą się komuniści.

Te to ugrupowania staną w dniu

Ą ostatniej chwili.

Sędzia śledczy zastosował
areszt prewencyjny względem przytrzyma­

nych byłych posłów.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12 września. Dziś o 
godz. 6 rano powrócił do Warszawy 
prokurator Michałowski, który prze­
słuchiwał aresztowanych b. posłów w 
Brześciu nad Bugiem. Wobec przeka­
zania przez władze administracyjne 
sjjrawy władzom sądowym, nastąpiło 
również przesłuchanie zatrzymanych 
b. posłów przez sędziego śledczego 
Sądu okr. w Warszawie, Demanta. 
Przesłuchanie szło po linji art. 101 
kod. karnego, który mówi o przygoto­
waniach do zbrodni zamachu na u- 
stalony ustrój państwowy i przewi­
duje karę do 10 lat ciężkiego więzie­
nia.

Rezultatem przesłuchania było ze 
strony sędziego śledczego zastosowa­
nie jako środka prewencyjnego, a- 
resztu w odniesieniu do wszystkich za­
trzymanych b. posłów. W  ten sposób 
wszyscy zatrzymani b. posłowie pozo­
staną nadal w Brześciu. Środek ten ma 
moc w ciągu dwóch miesięcy. Aresz­
towani pozostają do dyspozycji sę­
dziego śledczego. Decyzję sędziego śled­
czego aresztowani mogą zaskarżyć do 
Sądu okręgowego.

Warszawa, 12 września. Z  Bydgo­

szczy donoszą: Dziś w nocy areszto­
wano w Wejherowie jeszcze jednego 
b. posła z Klubu Naród., Kwiatkow­
skiego. Został on odwieziony również 
do Brześcia.

Warszawa, 12 września. Dzisiejszy 
„Przegląd Wieczorny" donosi: W  ko­
łach opozycji opowiadają o zarzu­
tach, jakie postawiono aresztowanym 
b. posłom. B. poseł Liebermann oskar- 
dzenia zagranicą otrzymaniu pożyczki 
dzenia zagranicą otrzymania pożyczki 
dla Polski. B. poseł Barlicki stoi pod 
zarzutem przygotowywania zbrojnego 
powstania, a równocześnie stawiany 
jest mu zarzut uprawiania szmuglu o- 
brazami zagranicę. Witos odpowiadać 
ma za podburzające przemówienia o 
charakterze natypaństwowym. B. poseł 
Ciołkosz oskarżony jest o podobne 
przemówienia na wiecach, oraz odpo­
wiadać ma za swoją mowę w Berlinie, 
w której odstępował Pomorze Niem- 
o rn . B. poseł Dębski odpowiadać ma 

i za zorganzowanie rozruchów w Gdyni.
Równocześnie w Sejmie rozeszły 

się pogłoski, iż b .poseł Bagiński zo­
stał zwolniony z aresztu na mocy de­
cyzji władz sądowych.

Papiery wartościowe na kwotę 200.000zł.
podjęto bezprawnie z depozytu sądowego.

Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 12 września. Z  Pozna­

nia donoszą: w sposób niezwykle w y­
rafinowany podjęto z tut. depozytu 
sądowego papiery wartościowe na 
kwotę około 200.000 zł. Nicwyśledze- 
ni dotychczas sprawcy sfałszowali do­
kument Sądu okręgowego w Katowi­

cach, uprawniający do podjęcia depo­
zytu złożonego na imię arsyksiążęce- 
go browaru w Żywcu. Sprawcy, któ­
rzy działali niewątpliwie Za pośrednic­
twem osób mających dostęp do depo­
zytu, nie zostali przytrzymani.

Wybuch wulkanu Stromboli.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12 września. Z Rzymu 
donoszą: po 11  latach milczenia wul­
kan Stromboli na wyspie tej samej na­
zwy w południowych Włoszech roz­
począł silną działalność. Krater zieje 
olbrzymiemi masami lawy, która roz­
lewając się, poczyniła duże spustosze­
nia. Wiele osób zostało rannych. Lud­
ność wyspy została ewakuowana przy 
pomocy torpedowców włoskich. W

okolicy Florencji odczute lekkie trzę­
sienie ziemi.

Rzym , 12 września (PAT). W y ­
buch wulkanu Stromboli spowodował 
ofiary w ludziach. W  miejscowości 
Ginostra, jak dotychczas stwierdzono, 
4 osoby poniosły śmierć a 9 jest ran­
nych. Ludność wzywa pomocy.

Budapeszt, 12  września. (PAT.) 
W  miejscowości Nyufan odczuto wczo­
raj rano dwukrotnie trzęsienie ziemi.

14  września do rozgryw ki o 30 mniej 
więcej m iljonów kartek w yborczych. 
Kto  zwycięży, oto pytanie, które w 
tej chwili interesuje najwięcej, opinie 
publiczną Europy. Albowiem  w dniu 
tym  N iem cy ukażą światu swe praw ­
dziwe oblicze. N iem cy głosować będą 
bowiem teraz nietylko na hasła tej czy 
mnej polityki wewnętrznej, ale prze- 
dewszystkiem muszą wypowiedzieć się 
albo za utrzymaniem dawnej Strese- 
mannowskiej polityki „p ok ojo w ej", 
albo za otwartem  zerwaniem z poli­

tyką wypełniania traktatów  pokojo­
w ych i zdecydowaną walką z ich klau­
zulami.

W  tej chwili trudno ocenić szanse 
w yborcze poszczególnych stronnictw. 
Jedna rachuba zdaje się mieć najwię­
cej w idoków : zwycięstwo grup skraj­
nych, zwłaszcza z prawego skrzydła, 
co oczywiście utrudni nietylko zagra­
niczną pozycję Niemiec, ale utrudni 
również usiłowania światowego pacy­
fizmu.

Wyniki ciągnienia 
loterji klasowej.

czwartym dniu ciągnienia 5-tej klasy 
Państwowej Loterji padły następujące 
wygrane:

Przed przerwą:
Po 5000 zł. N r. 51302, 86757,

125066, 13 59 11;
po 3000 zł. N r. 161078, 205687; 
po 2000 zł. i ° S 399> 10 8417,

163962, 184593;
po 1000 zł. N r. 7934, 26094, 26604, 

30 611, 68621, 109948, 12 7 16 5 ,13 3 0 8 1 ,  
188831, 207146, 209099.

po 600 zł. N r.: 7298, 11807, 44604, 
48730, 67648, 68533, 9H 90, 1 17443 , 
118 779 , 126958, 148956, 15 1 2 1 2 ,
167964, 173063, 1733 4 3, 185063,
195556.

Po przerwie:
Po 5000 zł. Nr. 83482, 1379 78, 

188687;
po 3000 zł. Nr. 1 3 1 1 1 7 ,  i 34789> 

145875, 15129 2, 1550 12.
po 2000 zł. Nr. 47659, 102873, 

129462, 192974;
po 1000 zł. N r.: 36127, 6 33 15 ,

84467, 119269, 1 33912 , i 35 i ° 6 ,
16 3137 , 176 731, 182358, 184694.

po 600 zł. N r.: 7689 14324, 45543, 
46656, 60962, 81033, 116 4 18 , 120418, 
120568, 144873, 189912, 197566,
203073.

Min. Kwiatkowski wraca 
do Warszamy.

Praga, 1 1  września (PAT). M ini­
ster przemysłu i handlu Kw iatkow ski, 
zwiedził dziś huty w W itkowicach o- 
r a z  Zakłady azotowe, w  dalszym cią­
gu pan Minister odwiedził konsulat 
polski w M orawskiej Gstrawie, gdzie 
przyjął przedstawicieli miejscowej lud­
ności polskiej. W ieczorem, po bankie­
cie, wydanym  przez Radę miejską, 
wyjechał wraz ze świtą do W arszawy. 
Z  okazji pobytu gości polskich W 
Bratislawie odbyła się wczoraj zwoła­
na przez tamtejszą Izbę handlowo- 
przemysłową konferencja, na której 
omawiano możliwość współpracy go­
spodarczej polsko - czechosłowackiej. 
Specjalnie uwzględniono w ykorzysta­
nie przez Polskę czechosłowackiego 
portu na Dunaju i ożywienia kom u­
nikacji między Gdynią a tym  portem.

Rada Banku Polskiego.
Warszawa, 11  września (P AT). 

Dnia 1 1  września b. r. pod przewod­
nictwem prezesa Banku Polskiego dra 
W l. W róblewskiego, odbyło się zw y­
czajne posiedzenie Rady Banku Pol­
skiego, na którem Rada po w ysłu­
chaniu sprawozdania dyrekcji i kom i­
sji o położeniu gospodarczem w sierp­
niu, ustaliła wytyczne dalszej działal­
ności kredytowej Banku, poczem za­
łatwiła szereg wniosków administra­
cyjnych.

Katastrofa tramwajowa 
w Odessie.

Moskwa, 12 września. (PAT.) 
Wczoraj rano w Odessie wydarzyła się 
katastrofa tramwajowa, która pocią­
gnęła za sobą śmierć 8 osób. Około 50 
osób odniosło rany. Powodem kata­
strofy było zepsucie się hamulców.
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Włoski atak na sekretarjat Ligi Narodów.
W śród powodzi wielkich i drobnych 

sporów, wśród powodzi skarg, nie- 
ziszczalnych ■ projektów i nowych za­
pewnień o wiecznym pokoju, na tere­
nie Ligi N arodów  wypłynie drobna 
napozór sprawa, posiadająca jednak 
doniosłe znaczenie.

Chodzi o strukturę organizacyjną 
Sekretarjatu Ligi N arodów . N ie jest to 
sprawa techniczna, lecz wybitnie poli­
tyczna. Ja k  wiadomo, Sekretarjat Ligi 
N arodów  jest jedyną instytucją o cha­
rakterze stałym, permanentnym w tej 
m iędzynarodowej organizacji. G dv 
Rada i Zgromadzenie Ligi zwoływane 
są od czasu do czasu, dorywczo', Se­
kretarjat nietylko posiada ważne zna­
czenie, jako stale urzędująca instytu­
cja, do której zwracają się wszystkie 
kraje świata, lecz również jest ciałem 
w ykon awczem, wprowadzającemu w 
życie uchwały R ad y i Zgromadzenia. 
Personal Sekretarjatu, m ianowany w y ­
łącznie przez sekretarza generalnego 
dobierany był z bai(Jziej zdolnych i 
w ybitnych jednostek poszczególnych 
krajów. A by wszyscy członkowie Ligi 
posiadali swych obywateli w  Sekreta- 
rjacie, dążono do tego, by reprezento­
wane też były wszystkie przynależności 
państwowe wśród technicznego perso- 
nalu Sekretarjatu. D otychczasowy sy­
stem angażowania funkcjonarjuszów 
polegał na tern, że umowę z nimi za­
wierano — zwłaszcza na niższych 
szczeblach — najwyżej na 7 lat.

Brak stałości w stosunku umownym 
między Sekretarjatem Ligi a jego funk­
cjonariuszami w ytw orzył taką sytu­
ację, że co wybitniejsze jednostki po­
rzucały swą techniczną pracę w  Gene­
wie, szukając innej, jeśli nie bardziej 
zaszczytnej i dochodowej, to w każ­
dym  razie bardziej stałej i pewnej. W  
ten sposób stracił Sekretarjat w  ciągu 
kilku ostatnich lat: dyrektora sekcji
rozbrojenia Hiszpana Madiaragę, któ­
ry  objął katedrę w O xfordzie; na­
stępca jego, E ryk  Colban, został po­
słem norweskim we Francji; Szwed 
Jacobsen, jeden z najzdolniejszych 
w spółpracowników Sekretarjatu, ob' ’ 
poważne stanowisko w  rządzie szwedz­
kim. A nglicy sir Galter, pani C row d ”  
Kershaw (z sekcji mniejszości narodo­
w ych) — porzucają swą pracę w  Gene­
wie w  najbliższym  czasie.

A b y zapobiec „ucieczce" personalu 
Sekretarjatu, ostatnie Zgromadzenie 
Ligi w yłoniło specjalną komisję, celem 
opracowania w ytycznych stabilizacji 
technicznych pracowników. Komisia 
ta przygotowała na najbliższe Zgrom - 
dzenie szereg zaleceń, ustalających 
nowe normy angażowania funkcjona­
rjuszów na stałe (nie — jak dotąd — 
na 7 lat z ewentualnem tylko  prawem 
przedłużenia um owy) i  w prow adzają­
cych nową skalę płac. Zalecenia te 
mają na celu utrzym anie stałego kom ­
pletu pracowników technicznych, kró- 
rzyby długoletniem doświadczeniem 
mogli przynosić większe korzyści.

I tu właśnie rozpoczyna się zaro­
dek konfliktu. Przeciw stałości „um ię­
dzynarodowionego" personalu Sekre­
tarjatu wystąpili wbrew opinji pozo­
stałych 1 1  członków  komisji, reprezen­
tanci Niemiec i W łoch. Bardziej ostro 
u ję ły  tę sprawę W łochy, które nawet 
wystosow ały do Ligi specjalną notę. 
W łochy występują przeciw dotychcza­
sowej zasadzie angażowania funkcjona­
rjuszów według uznania sekretarza ge­
neralnego z pośród wybitnych jedno­
stek poszczególnych krajów. N ota 
w łoska żąda, aby na przyszłość rządy 
narodowe delegowały swych przedsta­
wicieli do Sekretarjatu, aby w  pracach 
Sekretarjatu przedstawiciele ci reprezen­
towali interesy swego kraju i aby każ­
dej chwili mogli być przez swój rząd 
odwołani. System dotychczasowy, gdy 
funkcjonarjusz Sekretarjatu przestawał 
być  w  swej pracy A nglikiem , Francu­
zem czy W łochem, stawał saę „um ię­
dzynarodow iony" i miał obowiązek 
pilnowania słusznych praw  i interesów 
wszystkich członków Ligi, występując

nieraz przeciw własnemu krajow i — 
W łochy uważają za niedopuszczalny.

Prasa włoska bije z tego powodu na 
aalrm. Powołując się na faszystowską 
ustawę z 1927 r., zakazującą poddanym 
italskim obejmowania jakichkolwiek 
stanowisk w reprezentacjach politycz­
nych cudzoziemskich lub międzynaro­
dowych bez zezwolenia rządu włoskie­

go, pisma stawiają tę sprawę na ostrzu 
noża.

Zgromadzenie Ligi N arodów  bę­
dzie miało trudne zadanie załatwie­
nia noty W łoch i sprzeciwu Niemiec 
w sposób chroniący niezależność i 
istotną „m iędzynarodowość" Sekreta­
rjatu. L. H .

Echa aresztowania b. posłów.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12  września. W ystąpie­
nie warszawskiej R ady adwokackiej w 
obronie aresztowanych posłów obu­
dziło szereg zastrzeżeń przedewszyst- 
kiem w  naczelnych władzach sądo­
wych. W czoraj wieczorem rozeszły 
się pogłoski o możliwości rozwiązania 
R ady, które jednak dotychczas nie 
sprawdziły sic. Ju tro  odbędzie się nad­
zwyczajne posiedzenie Naczelnej R a­
dy Adwokackiej, reprezentującej 
wszystkie organizacje prowincjonalna. 
Zaproszenia do delegatów prowincjo­

nalnych rozesłano wczoraj telegra- 
.ficznie.

W arszawa, 12  września. (P. A . T .). 
„Express Poranny" donosi, że władze 
administracyjne przekazały wczoraj 
aresztowanych b. posłów prokurato­
rowi sądu okręgowego w Warszawie 
Michałowskiemu. Prokurator Micha­
łowski wyjechał wczoraj w południe 
do Brześcia nad Bugiem, gdzie znaj­
dują się aresztowani. Prokuratorowi 
Michałowskiemu tow arzyszy okręgo­
w y sędzia śledczy Demant.

Wielka mowa Brianda
w sprawie

Genewa, 1 1  września (PAT). Na 
dzisiejszem przedpołudniowem posie­
dzeniu Zgromadzenia Ligi N arodów  
minister Briand wygłosił wielką mo­
wę, w której uzasadniał stanowisko 
Francji wobec najaktualniejszych za­
gadnień polityki europejskiej i świa­
towej. Francuski minister spraw za­
granicznych zaznaczył, że moralny 
autorytet Ligi N arodów  z roku na 
rok wzrasta i że w tym wzroście tego 
autorytetu Ligi N arodów  widzi naj­
pewniejszą gwarancję urzymania i 
wzmocnienia pokoju. Projekt Kelloga 
stworzył nowe gwarancje pokoju, a 
londyńska konferencja morska ma 
ten zbawienny skutek, że zbierając się 
w Genewie na początku listopada, o- 
bierze komisje dla przygotowania 
m iędzynarodowej konferencji rozbro­
jeniowej, która będzie mogła wznowić 
swe prace z widokiem na powodzenie. 
Następnie Briand oświadczył, że do­
póki będzie on odpowiedzialny za po­
litykę zagraniczną swego kraju, dopó­
ty przedsięweźmie wszystko, co tylko 
będzie możliwe, aby żadne nowe w o j­
n y nie w ypełniły Europy przeraże­
niem i ruinami.

Zkolei przeszedł francuski minister 
spraw zagranicznych do omówienia 
problemu stworzenia europejskiego 
Zw iązku państw.

- Przedewszystkiem mówca podkre­
ślił z wielkim naciskiem, że trudności, 
z powodu których świat jeszcze tak 
bardzo cierpi, posiadają specjalnie do­
kuczliwy charakter właśnie w Euro ­
pie. Dlatego też niezbędnie koniecz- 
nem jest, aby pomiędzy narodami e- 
uropejskiemi doszło do dalszego zbli­
żenia, oraz aby wziąć pod uwagę pro­
jekt stworzenia Zw iązku państw euro­
pejskich, W  związku 27 narodów e- 
uropejskich, które w  ub. poniedziałek 
odbyły w Genewie swoje drugie z 
rzędu zebranie, jest on upoważniony 
do przedstawienia Zgromadzeniu L i­
gi N arodów  zagadnienia stworzenia 
Zw iązku państw europejskich. Zebra­
nie państw europejskich jednogłośnie 
przyjęło rezolucję stwierdzającą, że 
bliższa współpraca państw europej­
skich ma przedewszystkiem znaczenie

Paneuropy.
dla utrzymania i wzmocnienia poko­
ju. Stworzenie ostatecznego związku 
może być podjęte oczywiście jedynie 
w zupełnem porozumieniu z światową 
Ligą N arodów  i przez skuteczne po­
parcie ze strony tej ostatniej. Brłand 
w sposób zdecydowany odrzuca za­
rzut, jakoby jego zamiarem było osła­
bić działalność Ligi N arodów . Liga 
N arodów  nawet zleciła w postanowie­
niach swoich zawieranie regjonalnych 
umów dla zapewnienia pokoju i dlate­
go nie może być m owy o jakiemkol- 
w iek przeciwstawianiu między Ligą 
N arodów  a Unją Europejską. Europa 
nie może pozostawać dłużej w do­
tychczasowym stanie wewnętrznego 
rozbicia i niezgody. Państwa europej­
skie m ogłyby być też skupione w o- 
brębie jednolitego rynku dla zbytu 
kontynentalnego i pozaeuropejskiego 
towarów. Am erykańscy finansiści i 
mężowie stanu nietylko nie potępili 
tych dążeń paneuropejskich, ale w y ­
razili podziw dla tej koncepcji, albo­
wiem leży to w  interesie całego świa­
ta. Europa znajduje się w takim sta­
nie nagromadzenia wszelkiego rodzaju 
trudności i. bolączek, że stan ten przez 
wybuch jakiejś nowej w ojny przeo­
braziłby się wręcz w niesłychaną ka­
tastrofę. N ow a wojna nagromadziła­
by taką górę ruin i niedoli, że trzeba- 
by było dziesięciolecia do usunięcia 
tych gruzów.

W obec tego mówca prosi przed­
stawicieli 51 zebranych w Genewie 
narodów, aby wypowiedzieli się w  o- 
twarty sposób co do tego doniosłego 
zagadnienia Zjednoczenia europejskie­
go. Ostatecznym celem wszystkich 
tych dążeń jest nie co innnego jak po­
kój, do którego wszyscy ludzie w  głę­
bi duszy dążą.

Genewa, r i  września. (PAT.) A - 
gencja Havasa, donosząc o dzisiejszem 
przemówieniu Brianda na posiedzeniu 
Ligi N arodów , między innemi zazna­
cza, że Briand, mówiąc o rokowaniach 
morskich, będących w toku pomiędzy 
Franicją i W łochami, dał w yraz na- 
dzieji, że porozumienie będzie osiągnię­
te, co Zgromadzenie przyjęło żywemi 
oklaskami.

Oświadczenie Hendersona.
Genewa, u  września. (PAT.). N a | 

popołudniowem posiedzeniu Zgrom a­
dzenia Ligi N arodów  zabrał głos mi­
nister spraw zagranicznych W ielkiej 
Brytanji Henderson, który  zaznaczył 
między innemi, że opróżnienie Nad- 
renji jest ukoronowaniem dzieła po­

kojowego, rozpoczętego w Locarno. 
N ależy głęboko ubolewać nad przed­
wczesną śmiercią d-ra Stressemanna i 
Nansena, gdyż obaj ci mężowie stanu 
byli szczerymi przyjaciółm i pokoju. 
M ówiąc o Paneuropie, minister o- 
świadczył, że o ileby Zgromadzenie

Ligi utw orzyło europejski kom itet stu 
djów, to Anglja powitałaby ten fakt z' 
zadowoleniem. Tego rodzaju rozwią­
zanie byłoby lepsze, aniżeli tworzenie- 
specjalnej, kosztownej europejskiej or­
ganizacji z komitetami i stałym se­
kretarjatem. Henderson podkreślił, że 
plan U nji europejskiej nie będzie W 
żadnym punkcie pozostawał w sprze­
czności z paktem Ligi Narodów . N a­
leży jednak przedewszystkiem zwal­
czać ciężki kryzys gospodarczy. Poko­
jowe rozstrzyganie międzynarodo­
wych zatargów jest bezwzględnie!
wskazane, zapomocą energicznego!
działania na terenie rozbrojenia. Bez 
ograniczenia zbrojeń nie mogłaby L i­
ga N arodów  w krytycznych momen­
tach nigdy podołać jakiem ukolwiek 
zadaniu. A rt.' 8 paktu Ligi ma donio­
słe znaczenie i musi być tak samo jak 
inne postanowienia statutu Ligi N aro ­
dów respektowany. M ówca przypo­
mina, że W ielka Brytanja starała się 
szczerze na konferencji morskiej przy 
czynić do dzieła rozbrojenia a konfe­
rencja rozbrojeniowa, mająca się ze­
brać w przyszłym  roku w Genewie, 
będzie miała w W ielkiej Brytanji jed­
nego z najchętniejszych uczestników.

Opinja kanclerza 
Schobera.

Wiedeń, 1 1  września. (PAT.) K o ­
respondentowi genewskiemu „N . W r. 
„T ageb lattu" oświadczył kanclerz 
Schober, że mało jest prawdopodo- 
bnem, aby plan Paneuropy rozbił się. 
Paneuropa musi być zbudowana od 
dołu empirycznie i syntetycznie, w 
ramach wzajemnych ułatwień gospo­
darczych. W  współdziałaniu państw 
skandynawskich’ m ożem y mieć wzór 
dla naszych żądań. M iędzy A ustrją a 
państwami sukcesyjnemi, między tą 
grupą a Szwajcarją, między Austrją, 
Czechosławacją i Niemcami dałoby się 
przeprowadzić pewne zbliżenie gospo­
darcze 1 handlowo-polityczne. N a ­
stępnie możnaby rzucić pomost po­
między poszczególne grupy państw. W  
ten sposób doszedłby do skutku dal­
szy kompleks natury gospodarczej mie­
dzy państwami europejskiemi, obej­
m ując także państwa wschodnie, kre­
sowe, oraz mocarstwa, jak Francja, 
N iem cy, W łochy i Anglja.

W  najbliższych dniach będzie kanc­
lerz Schober konferował w tej sprawie 
z ministrami zagranicznymi państw 
sukcesyjnych :i innemi głównemi dele­
gacjami mocarstw europejskich.

Pogrzeb ś. p. Kazimierza 
Dłuskiego.

Zakopane, 1 1  września (PAT). 
Dziś zostały złożone do grobu ro ­
dzinnego zwłoki ś .p. Dra Kazimierza 
Dłuskiego. O godz, 10 rano, po od­
prawieniu modłów u trum ny, która 
przywieziona została do Zakopanego 
w specjalnym wagonie, wobec licznie 
zgromadzonej publiczności i delega- 
cyj, w yruszył kondukt żałobny wsrod 
bicia dzwonów w stronę starego 
cmentarza. Przed1 rydwanem postępo­
wały delegacje, stowarzyszenia, orga­
nizacje oraz duchowieństwo z ks. T o - 
bolakiem na czele. Za rydwanem po­
stępowała rodzina ś. p. Zmarłego, 
przedstawiciele władz państwowych, 
miejscowych, delegacje lekarzy oraz 
różnych instytucyj i liczna publicz­
ność. O godz. i t  orszak żałobny do­
szedł na miejsce wiecznego spoczyn­
ku. Po odprawieniu modłów i odśpie­
waniu przez chór „Echa Tatrzań­
skiego" „Salve R egina", trumnę zło­
żono do rodzinnej mogiły.

Irigoyen na wolności.
Buenos Aires, 1 1  września (PAT). 

B y ły  prezydent Irigoyen w  tow arzy­
stwie córki i prywatnego lekarza od­
jechał dziś na pokładzie krążownika 
do Montevideo.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 13  września 1930.

Trzecia republika.
Trzecia republika, ogłoszona w  48 

godzin po debacie pod Sedanem, świę- 
ic i la  dnia 4-go b. m. swe sześćdziesię- 

ciolecie. Od upadku monarchji Lu­
dwika X V I żadna konstytucja fran­
cuska nie doczekała się nawet swej 
pelnoletności. Pierwsza republika 
trwała lat siedem, zakończyła się w oj­
skową dyktaturą, poczem otwarcie 
proklam owano dziedziczną monarch- 
ję Napoleona.

W' ciągu X IX  wieku, Francja była 
prawdziwą doświadczalnią rozm aitych 
prób konstytucyjnych. Nie mniej jak 
siedem razy w ciągu lat siedemdzie­
sięciu zmieniała formę swego rządu. 
Po pierwszej abdykacji Napoleona, 
nastąpiły legimistyczne rządy Ludw i­
ka X V III. Ale niezadowolona Francja 
wkrótce rzuciła się w ramiona w y­
gnańca z Elby. Rząd „Stu dni“  był 
nowym  eksperymentem, przerwanym 
gwałtownie bitwą pod W aterloo.

Burboni swą drugą szansę w r. 
18 15  stracili za pośrednictwem K aro­
la X . W  r. 1830 Francja próbowała 
na wzór angielski osadzić na tronie 
konstytucyjnym  „isiuia obywatela'1. 
Lud^wik Filip miał rządzić, ale nie pa­
nować; tak brzmiała ustawa. Osobi­
ście nadawał się król do przeznaczo­
nej mu roli. Był uprzejm y i dostępny. 
Nie bawił się symbolami prawnej 
dziedziczności. O dłożył na bok berło 
i koronę, ich miejsce zajął jasny cylin­
der i zielony parasol, używane co­
dziennie na ulicach Paryża. Monarch- 
ja lipcowa nie przemawiała do w yo ­
braźni Francuzów, a podstawa, na 
której stała, była niezwykle wąska. 
Bez powoływania się na nadane od 
Boga dziedziczne prawo monarchji, 
nie opierając się też na woli ludu, ta 
form a rządu nie odpowiadała polity­
cznej tradycji Francji.

„Le roi bourgeois" nie w yw oływ ał 
antagonizmu lub nieprzy jaźni; było 
gorzej — budził znudzenie. W  roku 
1848 i ta próba rządów zawiodła. La- 
martine w jednem zdaniu znalazł w y­
tłumaczenie tego zjawiska: „L a  Fran­
ce s'ennuyait“ . Ale w rewolucji 1848 
r. nudy nie były jedynym  czynni­
kiem. We Francji dawały się odczuć 
skutki opóźnionej „rewolucji przem y­
słowej", nie tak podstawowej, jak w 
A nglji, ale dość poważnej, by w y­
wrzeć swój w pływ  na życie społeczne 
i przemysłowe. Bezrobotnym  tka­

czom w Lyonie i innych miastach gło­
sił Louis Blanc ewangelję: „droit au
travail“ . Siłami, stojącemi za rewolu­
cją 1848 r„  nie był Lamartine i repu­
blikanie, ale Louis Blanc i socjaliści.

Pomimo to Francja nie miała skłon­
ności socjalistycznych, a socjalistycz­
ny eksperyment w  Ateliers N ationaux 
zniszczył krótkotrw ałą republikę z 
r. 1848.

W ypadki czerwcowe i okrutna 
rzeź przygotow ały drogę dla księcia 
Ludwika Napoleona. Mało znany we

Dalsza akcja w Stanach Zjednoczonych
w sprawie ograniczenia imigracji.

W aszyngton, 1 1  września. (PAT.) 
W  Londynie dnia 22 września, w  Stut- 
garcie 26 września i w Warszawie 1 
października b. r. odbędą się konferen­
cje konsulów am erykańskich z teryto- 
rjów  przylegających państw, dla om ó­
wienia sprawy bardziej surowego sto­
sowania ustanowionych przepisów o

ograniczeniu imigracji do Stanów 
Zjednoczonych, w celu złagodzenia o- 
becnego kryzysu bezrobocia w  A m e­
ryce. Konsulowie am erykańscy, m a­
jący wziąć udział w  tych konferen­
cjach, otrzym ali od rządu Stanów 
Zjednoczonych now y program w 
sprawach emigracyjnych.

Położenie bezrobotnych w Sowietach.
W ilno, 1 1  września. (PAT.). Prasa 

podaje ze źródeł miarodajnych- in for­
macje o stanie zaopatrywania bezro­
botnych w  Rosji sowieckiej. Sytuacja 
bezrobotnych, według tej inform acji, 
przedstawia się bardzo opłakanie. Z a­
ledwie 25 proc. bezrobotnych o trzy­
muje zapomogi od „Custracha’1. Z a­
pomogi te są minimalne i choć obec­
nie zwiększone, wynoszą dla bezro­

botnych wykw alifikow anych robot­
ników w stolicy 10 rb. miesięcznie, 
a około 7 rb. na prowincji. Pozostałe 
kategorje robotników otrzym ują ed 
4 do 6 rb. Dodatek na członków ro­
dziny wydawany jest tylko  w  stolicy 
1 na Uralu, i wynosi od 1 do półtora 
rb. na osobę, a pobieranie tych dodat­
ków ograniczone jest na przeciąg 3 
miesięcy.

Notatki z dziennika Andreego.
(PAT.)Stokholm , 1 1  września.

D ziennik „Dagens N eheter’: 
w yjątki z dziennika Strindberga, 
współtowarzysza w yp raw y A ndre‘ego. 
Jak  wynika z notatek, członkowie 
w ypraw y wylądowali na polu lodo- 
wem pod 83 st. 4 min. w dniu 14 lip- 
ca, po locie, k tóry trwał 3 dni. Pierw­
sze dni po wylądowaniu przeznaczo­
no na budowę sani i łodzi. Marsz w  
kierunku południowym rozpoczął się 
w dniu 22 lipca. Dnia 16 września 
musiano się zatrzym ać, nazajutrz jed­

nak odkryto Giles Land. O dkrycie to 
było obchodzone uroczyście w  le­
piance ze śniegu, zbudowanej na bry­
le lodu. Dnia 2 października tafla lo­
du, na której znajdowali się uczest­
nicy w ypraw y, pękła; stworzyło to 
krytyczną sytuację. Dnia 5 paździer­
nika trzej członkowie w ypraw y zdo­
łali dotrzeć do wyspy, którą nazajutrz 
nawiedziła gwałtowna burza śnieżna. 
Ostatnia notatka w dzienniku Strind- 
berga nosi datę 17  października.

Wspólna narada przedwyborcza
socjalistycznych stronnictw mniejszościowych.

W arszawa, 12  września. (P. A . T .).
Dzienniki donoszą, żc dnia 1 5 bm. 
odbędzie się w  Warszawie z inicjaty­
w y żydowskiej socjalistycznej partji 
Bund wspólna konferencja przedsta­
wicieli stronnictw socjalistycznych 
mniejszości narodowych a więc: poza

Bundem, ukraińskiej socjal-demokra- 
cji, ukraińskiej • socjal-demokratyczncj 
partji Selrob prawica, niemieckiej so­
cjalistycznej niezależnej partji pracy 
oraz żydowskich socjalistycznych par- 
ty j Poalej Sion prawica i lewica.

Francji książę, który kilkakrotnie u- 
silował przywrócić cesarstwo, posta­
w ił swoją kandydaturę na prezydenta 
republiki i otrzym ał 5,434.226 gło­
sów; gen. Cavaignac, który w czerw­
cu ocalił Francję, otrzym ał tylko 
1,448.10 7  głosów, Lamartine zaś, 
mówca i poeta bohater lutowy... 
17 .9 10 . N o w y prezydent przedłużył 
swą władzę przez zamach stanu w 
grudniu 18 5 1 roku, a w rok później 
drugim zamachem stanu prezydentu­
rę przemienił na dziedziczne cesar­
stwo. Drugie cesarstwo trwało lat 18. 
Podczas pierwszych dziewięciu lat to­
w arzyszyło mu niezwykłe powodze­
nie. Napoleon III nigdy nie zdobył 
serca Paryża, ale olśnił i zachwycił 
Francję. Podczas drugiej połowy jego 
rządów powoli bladła jego popular­
ność. W szystko szło naopak. Sprzecz­
ności polityki włoskiej w yszły na 
wierzch, niepowodzenie w  sprawie ra­
tunku dla Polski lub Szlezwiku, tra- 
gedja meksykańska, porażki dyploma­
tyczne w Europie, wszystko to przy­
czyniło się do upadku drugiego cesar­
stwa. Ale końcowa katastrofa spowo­
dowana była, podobnie jak upadek 
pierwszego cesarstwa, klęską wojenną. 
Sadowa była dyplom atyczną porażką 
Francji. Słusznie zauważył jeden z 
marszałków Francji: „N ie  Austrja,
lecz Francja, została pobita pod Sado­
w ą". Po Sadowię stwierdził Bism arck: 
„Francusko-niemiecka wojna była w y ­
nikiem logiki historji". Logika była 
nieubłagana. 2 września 1870 r. dru­
gie cesarstwo rozbiło się na szczątki, 
a 4-go września proklamowano repu­
blikę.

Trzecia republika zaznała licznych 
niepowodzeń. Pomimo to wspaniały 
patrjotyzm  narodu francuskiego 
wzniósł się nad wszelkie zapory. W r. 
18 7 1 Francja była upokorzona i ro ­
zerwana, ale ku zdziwieniu i zm art­
wieniu Bismarcka nie była zgnieciona. 
W ręcz przeciwnie. N ie poraź pierw­
szy Francja dała dowody niezwykłej 
siły żywotnej, odrodzenia polityczne­
go i finansowego. W przeciągu trzech 
lat olbrzymie odszkodowanie, które­
go celem było „w ytoczyć z Francji 
ostatnią kroplę k rw i", było zapłacone. 
Ostatni żołnierz niemiecki opuści! 
Francję.

W  tym samym roku 1873-im  
Francja przyjęła konstytucję, dziś jesz­
cze prawomocną. N ow a konstytucja 
odpowiadała życzeniom i przekona­
niom większości Francuzów.

P.-p.

Trzeci sezon w Krynicy.
Śpieszą się ludzie do „p erły wód 

polskich” zwykle w lecie, w  lipcu i 
sierpniu, a nie wiedzą, jak prześlicz­
nie jest tutaj w jesieni, w  tzw. „3-cim  
sezonie", gdy uciszy się jakoś wszyst­
ko w  przyrodzie i ty lko  jaskrawe słoń­
ce jesienne, niewyczerpane jeszcze w  
swej m ocy, przechadza się po depta­
ku i zagląda w zaciszne polany Parku 
Zakładowego.

A le właściwie to nie brak takich 
„m ądralów ” , co specjalnie sezon je­
sienny przekładają nad inne. Spene­
trowali dobrze, że większy wtedy w 
K ryn icy  spokój i swoboda, mniejsza 
w ystawa strojów, że daleko łatwiej o 
uzdrawiające, wprost cudowne kąpie­
le, jakich kto tylko  zapragnie: mine­
ralnych, ' gazowych, borowinowych 
czy hidropatycznych; wiedzą, że w 
złotą polską jesień można się tu jesz­
cze bajecznie w ygrzać na słonku, uży­
wać doskonale urządzonych kąpieli 
powietrznych 1 słonecznych, mieć do 
dyspozycji swego słabego zdrowiecz- 
ka kilkudziesięciu lekarzy i wszelkie 
w ielkomiejskie zabiegi lecznicze, a 
równocześnie nie w yzbyć się ro zry­
w ek, bo się ma ciągle różne imprezy 
teatralno-koncertowe, i kino, i stałą 
m uzykę na deptaku, a nadto w ytw ór 
ne restauracje, cukiernie, kawiarnie, 
nawet elegancki dancing codzienny, 
jeśli za nim młoda dusza zatęskni.

T o  też zjechało się i tego roku na 
jesień do K ryn icy gości sporo, i chwa­

lą sobie wszystkie dobra i błogosła­
wieństwa pięknego Zdroju, nad któ­
rego sprawnem i nigdy niezawodnem 
funkcjonowaniem czuwa, niby straż­
nik nieutrudzony, a zawsze w yrozu­
m iały, uprzejmy, przewidujący — in­
żynier Leon N owotarski, dyrektor 
Zarządu państwowego Kryn icy.

Prosperuje też sobie dzień kuracju­
sza krynickiego, jak za najlepszych 
wielkosezonowych czasów.

Od wczesnego ranka rwetes po 
pensjonatach, willach i na deptaku, bo 
wszystko śpieszy: to na czczo do 
słynnego już „Zu berk a", aby leczyć 
żołądek, wątrobę, czy nerki, to do 
Łazienek (starych, nowych i borow i­
nowych) na kąpiele, to na doskonałą 
doprawdy (a jednak mało znaną w 
Polsce) hidropatję krynicką w  „Z a ­
kładzie Przyrodoleczniczym ’1, to w re­
szcie (już po śniadaniu) do „K ry n i­
czanki” , „S łotw in ki", „K aro la1’ „B o- 
cianówki’1, (tak!) i jak się tam nazy­
wają te wszystkie w  całej Polsce już 
znane źródła krynickie.

K oło 9-tej huczy deptak już nie 
na żarty; pyszny zespół muzyczny 
Kochańskiego, Kochanowskiego i K o- 
gana, poprawia humory nawet w naj­
bardziej smętne dni deszczowe — go­
ściom ciągnącym do taktu jazzbandu 
z kryształowych szklanek uzdrawiają­
ce wody. Powoli zapełnia się — pew­
nie, że nie tak, jak w  głównym  sezo­
nie — i cukiernia D omu Zdrojowego,

i różne inne mleczarnie, cukiernie, 
nawet... bary (tu „leczą się" ci, co nie 
piją „Zubera” ).

Zresztą południe i popołudnie (aż 
do drugiego „picia wód1’ i do popołu­
dniowych kąpieli) schodzi na mniej­
szych i większych spacerach i w y­
cieczkach; a sposobności i perspektyw 
do tych spacerów jest tu tyle, jak w 
niewielu chyba uzdrowiskach pol­
skich. W ystarczy przeglądnąć dosko­
nały przewodnik po K ryn icy i Beski­
dzie Sądeckim N itrib itta i Fletpera, 
aby przekonać się, ile przepięknych 
możliwości w ycieczkowych ma K r y ­
nica, w  którąkolwiek skierujemy się 
stronę i jakkolw iek zechcemy taki 
spacer urządzić: czy pieszo, czy do­
rożkami (które są tu bardzo sprawne 
i stosunkowo tanie), czy autem, czy 
nawet koleją do pobliskich miejsco- 
mości.

Prócz tego organizuje się większe 
wycieczki partjam i: w  Beskid Sąde­
cki, czy w  Beskid środkowy, ku G ry ­
bowowi, W ysowie itd., czy na stronę 
czecho-słowacką, w  G ó ry Lewockie do 
Lubowli, Podolińca, Smokowa i in­
nych miejscowości.

W ieczór jest teraz Krynica cicha i 
kojąca. Bawią się wprawdzie ludzie 
trochę i w  D om u Zdrojow ym  na mi­
łej muzyczce, i w „Zaciszu11, i w  po­
szczególnych pensjonatach i willach, 
ale przeważnie odpoczywają wcześnie 
po kuracji, aby wyzyskiw ać słonecz­
ne, jeszcze zupełnie ciepłe ranki i po­
łudnia. N a deptaku jest tedy spokoj­
nie i tylko  gromadkami przechadzają

się prawdziwi kuracjusze, przysiadając 
na ławeczkach i używając na świeżem 
górskiem powietrzu w jasne, księży­
cowe noce.

K rynica w  III-cim  sezonie, staje się 
naprawdę uzdrowiskiem, do którego 
ludzie pielgrzymują po zdrowie. *

Świetne, obfite i tanie kąpiele, nie­
zawodne wody krynickie, przejrzyste, 
leczące nerwy powietrze, dużo słońca 
i ten szczególny, ciepły, dobrotliwy 
spokój wczesnej jesieni — oto, co naj­
bardziej teraz ludzi przyciąga i za­
trzymuje.

D odajm y wreszcie zasadniczą ta­
niość jesiennego sez,onu. Koszta utrzy­
mania w  pensjonatach i willach znacz­
nie zredukowane, tak że za 7— 12  zł. 
dziennie (zależnie od pensjonatu) mo­
żna tu sobie żyć miło, czyściutko i do­
statnio, jak u Pana Boga za piecem.

I dziwić się tylko  należy, że nie 
przyjeżdża kuracjuszy jeszcze więcej, 
niż ich jest obecnie, chociaż na brak 
frenkwencji K rynica absolutnie narze­
kać nie może.

A le m y wszyscy, którzy się tu le­
czym y i widzim y zalety tego napraw­
dę cudownego uzdrowiska polskiego, 
chcielibyśmy do K ryn icy ściągnąć lu­
dzi jak najwięcej; bo Polak ma już 
takie dobre serce, że gdy znajduje się 
w jakiemś Eldorado, to pragnąłby u- 
szczęśliwić niem wszystkich swoich 
znajomych i nieznajomych, kwękają­
cych na różne bóle tego świata.

(st. 1.)
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 12 września 1930.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W M IN IS T E R S T W IE  SP R A W IE ­

D LIW O ŚC I.

Sądy O kręgowe:
M i a n o w a n y :
Ż y c z k o w s k i  Bronisław, sędzia 

Sądu Powiatowego w St. Samborze — 
podprokuratorem  Sądu Okręgowego 
w C zortkowie 7. IV . 1930 r.

P r z e n i e s i o n y  na inne miej­
sce służbowe

na skutek podania:
P ę k s a Stefan - Andrzej, wicepro­

kurator Sądu Okręgowego w  Tarn o­
polu __  na stanowisko w iceprokurato­
ra Sądu Okręgowego w  Przemyślu 
7. IV . 1930 r.

P r z e n i e s i e n i  w stan  sp o c z y n ­

ku

na skutek podania:
J a c h n a  Jan , sędzia Sądu O krę­

gowego w  Tarnow ie, 7. IV . 1930 r.
D r o z d o w s k i  Bronisław, sędzia 

Sądu Okręgowego w Brzeżanach 7. 
IV . 1930 r. ,

N a r o l s k i  Feliks, sędzia Sądu 
Okręgowego we Lwowie, 7. IV  1930 r.

K u r t y k a  Franciszek, sędzia Sa­
du Okręgowego w Krakowie, 7. IV .

I ? 3 °  r - . ,  • c  1
K o s m a n  P io t r , sędzia Sąd u  

Okręgowego w  Jaśle, 7. IV . 1930 r.
A 1 b r y c h t Kazim ierz, sędzia 

Sądu O kręgowego w Tarnow ie 7. IV .

Sądu Okręgowego w  Złoczowie, 17. 
IV . 1930 r.

W i n t e r  R udolf, sędzia Sądu 
O kręgowego w  Stanisławowie, 17 . IV . 
19 3 °  r.

Z a r ę b a  Konrad, sędzia Sądu 
Okręgowego w  Czortkowie, 17 . IV . 
19 3 °  r.

O r o b..k i e W i c z W ładysław, sę­
dzia Sądu Okręgowego we Lwowie, 
17 . IV . 1930 r.

K o w n a c k i  Stanisław, sędzia Są­
du Okręgowego we Lwowie, 17 . 1̂  • 
1930 r.

Sądy Powiatowe:
P r z e n i e s i e n i  na  inn e miejsca 

służbowe
na skutek podania:
S t r u t y ń s k i A lfred, sędzia Są­

du Powiatowego w Busku — na sta­
nowisko sędziego Sądu Powiatowego 
w  Zaleszczykach, 7. IV . 1930 r.

S z a n c e r  Edward, sędzia Sądu 
Powiatowego w  Kalwarji — na stano­
wisko sędziego Sądu Powiatowego w 
K rakow ie — Podgórze, 7. IV . 1930 r.

D r. N  a ł y s n y k Aleksander, sę­
dzia Sądu Powiatowego w  Krośnie — 
na stanowisko sędziego Sądu Pow ia­
towego w  Krakowie, 10 . IV . 1930 r.

B i l e w s k i  Tadeusz, sędzia Sądu 
Powiatowego w  Łańcucie — na stano­
w isko sędziego Sądu Powiatowego w 
Rzeszowie, 17 , IV . 1930 r.

Ś m i e t a n a  W iktor, sędzia Sądu 
Powiatowego w Leżajsku — na stano­
w isko sędziego Sądu Powiatowego w  
Rzeszowie, 17 . IV . 1930 r.

W y z n a c z e n i  naczelnikami Są­
dów pow iatow ych:

H  u k i e w i c z Konstanty, sędzia 
Sądu Powiatowego w  Tyczynie — 
wyznaczony naczelnikiem Sądu Po­
wiatowego w Tyczynie , 22. III. 1930 
roku .

R ó ż y c k i  Feliks, sędzia Sądu 
Powiatowego w  Krakow cu — w yzna­
czony naczelnikiem Sądu Powiatowe­
go w  Krakowcu, 7. IV . 1930 r.

P r z e n i e s i o  n-y w stan spo­
czynku

na skutek podania:
H l e b  o w  i c k i Grzegorz, sędzia 

Sądu Powiatowego w  Zabłotowie, 
7 . IV . 1930 r.

Asesorzy.
M i a n o w a n i :
W ą s o w i c z  Stanisław, egz. apl. 

sąd. — asesorem sąd. w  okr. S. A p. w 
K rakow ie, 10 . IV . 1930 r.

D r. K u k l a  Mieczysław, egz. apl. 
sąd. — asesorem sąd. w okr. S. Ap. 
w  Krakowie 10 . IV . 1930 r.

A r m a t a  W ładysław, egz. apl. 
sąd. — asesorem sąd. w  okr. S. Ap. 
w Krakowie 17 . IV . 1930 r.

M i s z k e Stanisław, egz. apl. sąd. 
— asesorem sąd. w okr. S. Ap. w K ra­
kowie 17 . IV . 1930 r.

R o g o s z  Jan  Kazimierz, egz. 
apl. sąd. — asesorem sąd. w okr. S. 
A p. we Lwowie, 7. IV . 1930 r.

M  u r y n W łodzim ierz, egz. apl. 
sąd. — asesorem sąd. w  okr. S. A p. 
we Lwowie, 7. IV . 1930 r.

J a w o r s k i  Józef, egz. apl. sąd.
— asesorem sąd. w  okr. S. Ap. we
Lwowie, 7. IV . 1930 r.

L  e y Marjan, egz. apl. sąd. — ase­
sorem sąd. w  okr. S. Ap. we Lw o ­
wie, 7. IV . 1930 r.

K  i n a 1 s k i M arjan, egz. apl. sąd.
— asesorem sąd. w  okr. S. A p. we
L wowie, 10. IV . 1930 r.

W czorajszemu posiedzeniu prze­
wodniczył w iceprezydent dr. Kubala.

W nioski komisji matki przedsta­
wił dr. N ow ak-Przygodzki na w ybór 
4 członków i 4 zastępców do Komisji 
wyborczej okręgowej dla miasta Lw o ­
wa w osobach rr.: Huberta, Próch- 
nickiego, Soupera i Wassera, na za­
stępców rr .: Zawojskiego, Tow arnic- 
kiego, Majewskiego i H ow ykow ycza 
— zaś do do Kom isji okręg, w ybo r­
czej dla powiatu lwowskiego rr .: K ry- 
kiewicza i Szusta, na zastępców dr. 
Poratyńskiego i Chrystowskiego.

W  dyskusji nad wnioskiem K om i­
sji matki zabrał glos red. Hescheles, 
reklamując miejsce w  Kom isji dla 
miasta członka klubu sjonistycznego, 
jako — zdaniem m ówcy — „jedynie 
uprawnionego'* do reprezentowania 
ludności żydowskiej i proponując w 
miejsce dra Wassera w ybó r dra Rot- 
felda. W  podobnym duchu i podob­
nym tonie przemawiał drugi przed­
stawiciel sjonistów dr. Rosenkranz.

Red. Szczyrek wystąpił przeciw 
składowi Komisji dla powiatu lw ow ­
skiego, domagając się w imię zasady, 
aby w komisjach wyborczych były 
reprezentowane różne ugrupowania 
polityczne, wyboru r. C hrystow skie­
go w miejsce r. Szusta. W niosek ten

Z Rady miejskiej.
poparł w imię tej samej zasady r. 
Próchnicki.

Wobec odmiennych wniosków re­
ferenta do składu dwóch pierwszych 
kom isyj wyborczych, w  myśl regula­
minu zarządził przewodn. wicepr. 
Kubala głosowanie kartkami.

Sprawę w yboru trzech członków 
i trzech zastępców do obwodowych 
kom isyj w yborczych uchwalono w 
myśl wniosku r . dr. Wereszczyńskie- 
go oddać pod obrady pełnej R ady na 
osobnem posiedzeniu.

Po głosowaniu kartkam i i prze­
prowadzeniu skrutynjum , przewodni­
czący oznajmił, że olbrzymią większo­
ścią głosów zatwierdzono powyżej po­
dany skład osobowy kom isyj w ybor­
czych w myśl wniosku komisji matki.

N adto  załatwiono na wczorajszem 
posiedzeniu sprawę reorganizacji O - 
środka Zdrow ia na Zam arstynowie. 
Ze względu na to, że instytucja ta 
ma specjalny charakter i swoiste za­
dania lekarsko-higjeniczne, postano­
wiono wyodrębnić ją jako osobną je­
dnostkę administracyjną, zarzą­
dzaną przez Komitet.

Przewodniczący zamknął posie­
dzenie, naznaczając następne, w spra­
wie w yborów  do komisyj obwodo­
wych, na sobotę 13  bm.

Muzeum im. Jana III.
Muzeum N arodowe im. Króla Ja ­

na III. z powodu dalszej rekonstruk­
cji krużganków „K am ienicy królew­
skiej’* i innych w  niej robót, musi 
być jeszcze pewien czas zamknięte. 
D opiero z końcem listopada br. po­
dwoje jego otworzą się z powrotem 
i odsłonią zbiory nie tylko  w  nowem 
ugrupowaniu przedmiotów, ale po­

większone wielu innemi, dotąd niewy- 
stawianemi, które dla zwiedzających 
będą prawdziwą niespodzianką. M u­
zeum od chwili swego założenia 
(1908) szczególniejszą zawsze zw ra­
cało uwagę na gromadzenie zabytków  
i pamiątek z okresu naszych walk o 
niepodległość od r. 1794 do 19 18 . Pra­
cę i zabiegi w  tym ■względzie uwień­
czył rezultat tego rodzaju, że w szyst­
kie zebrane z owego okresu zabytki 
i pamiątki mogą dziś zapełnić naj­
mniej 15 sal. W  ich liczbie szczegól­
nie bogaty jest dział militariów i pa­
miątek z czasów Królestwa Kongre­
sowego i Powstania Listopadowego,

zawierający okazy, jakiemi żadne z 
polskich muzeów pochlubić się nie 
może. Sama ich ilość i dobór wystarcza, 
aby w roku b. urządzić z nich odręb­
ną wystawę tej epoki z okazji wielkiej 
rocznicy narodowej — „Powstania 
Listopadowego". D la jej też uczcze­
nia wystawę taką urządzi muzeum w 
swoich historycznych komnatach i o- 
tw orzy ją dnia 29 listopada br. Prace 
przygotowawcze do niej zaczęły się już 
z początkiem lipca. W ystawa będzie 
miała charakter wybitnie militarno- 
naukowy. Szereg pryw atnych posia­
daczy pamiątek z owej dob}', przy­
rzekł już w  niej swój udział. Za ich 
przykładem pośpieszą niewątpliwie 
wszyscy inni właściciele takich pamią­
tek i zgłoszą je w  zarządzie Muzeum 
(Rynek 6), który daje pełną porękę 
należytego przechowania i zwrotu 
powierzonych sobie, na czas wysta­
w y, przedmiotów. Przewodnikiem i 
pamiątką po wystawie będzie spe­
cjalny katalog.

Polska weźmie udział w wystawie 
sztuki perskiej.

W  styczniu 19 3 1 r. pod protekto­
ratem króla A nglji i szacha Persji, w  
największym gmachu wystawow ym  
Londynu, t. zw. „Burlington House“  
otwarta zostanile wystawa arcydzieł 
Sztuki Perskiej od najdawniejszych 
czasów, bo jeszcze z przed D arjusza i 
Kserksesa aż do końca wieku X V III.

Zgrom adzone zostaną z czterech 
części świata najcenniejsze arcydzieła 
ze wszystkich gałęzi sztuki dawnej 
Persji.

Największe muzea świata, jak 
Louvre, Muzea Wiedeńskie i Berliń­
skie, M etropolitan Museum w  N ew  
Y o rk u , V ictoria and A lbert Museum 
w Londynie, Erm itaż w  Leningradzie 
i t. p. przygotowują w ybó r ekspona­
tów, które będą przesyłane do Londynu.

Polska, która szczególnie w  wie-

G a r l i c k i  Stefan, egz. apl. sąd.
— asesorem sąd. w  okr. S. A p. we 
Lw owie 10 . IV . 1930 r.

N otarjusze.
M i a n o w a n y :
Ś p i e w a k  Antoni, kandydat no- 1  

tarjalny w Krakowie — n o tarju szem l 
w W ojniczu, w okręgu Sądu Okręgo- j 
wego w Krakowie, 17 . IV . 1930 r. ] 

(„M onitor Poiski** N r. 204, 
z dnia 4 września 1930 r.).

P R Z E N IE SIE N IE  Z  G IM N A Z JU M  
D O SE M IN  A R JU M .

P. K urator O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego przeniósł z dniem 1 
września 1930 r. na własna prośbę p. 
dra Aleksandra K u l c z y c k i e g o ,  
nauczciela III. państwowego Gimn. 
im. St. Staszica w  Stanisławowie, do 
państwowego Seminarjum nauczyciel­
skiego męskiego w Stanisławowie.

P R Z E N IE S IE N IA  W  SZ K O L ­
N IC T W IE  PO W SZ E C H N E M .
Rada Szkolna Powiatowa w Brze­

żanach, przeniosła z dniem 1 sierpnia 
1930 r. p. Antoninę z Żurawskich 
N a r o ż a ń s k ą ,  nauczycielkę 2 kl. 
publ. szkoły powsz. w Zablotcach, do 
1 kl. publ. szkoły powsz. w  Bara- 
nówce.

Rada Szkolna Powiatowa w H o- 
rodence, przeniosła z dniem 1 sierp­
nia 1930 r. p. Rom ualda K o ł o ­
d z i e j a ,  nauczyciela 1 kl. publ. szko­
ły powsz. w Balahorówce, do 1 kl. 
publ. szkoły powsz. w  C zortow cu i p. 
Sewerynę Ł a s z c z u k o w ą ,  nauczy­
cielkę 7 kl. publ. szkoły powsz. w  
Czortow cu, do 1 kl. publ. szkoły po­
wszechnej w Hanczarowie.

Rada Szkolna Powiatowa w Jaro ­
sławiu, przeniosła z dniem ■ 1 lipca 
1930 r. p . Stefanję G r z c , g o r z a -  
k o w ą ,  nauczycielkę 1 kl. publ. szko­
ły powsz. w Charytanach do 1 kl. 
publ. szkoły powsz. w  W ylewie, p. 
Emilję S z o p i a n k ę ,  nauczycielkę 
1 kl. publ. szkoły powsz. w Tere- 
bniach, do 3 kl. publ. szkoły powsz. 
w  M ołodyczu, p. M ikołaja P i e r o ż  a- 
k a, nauczyciela 3 kl. publ. szkoły 
powsz. w Tuczempach, do 3 kl. publ. 
szkoły powsz. w Pełkiniach i p. Ma- 
rję P u z o n ó w n ę ,  nauczycielkę 4 
kl. publ. szkoły powsz. w Suchoro- 
wie, do 3 kl. publ. szkoły powsz. w  
Tuczempach.

kach X V I  i X V II  pozostawała w  sta­
łych i bliskich stosunkach z Persją i 
wogóle z Bliskim Wschodem, nie mogła 
pozostać obojętną wobec m iędzynaro­
dowej im prezy o  tak wśelkiem znacze­
niu kułturalnem.

Toteż członkowie Kom itetu Lo n ­
dyńskiego, ordynat Edward Krasiński 
i p. Em il W ierzbicki za przykładem  
Stanów Zjednoczonych A . P), Kana­
dy, Francji, Niemiec, Hiszpanji, Italji, 
A ustrji, Egiptu i t. p. utw orzyli K o ­
mitet Polski z siedzibą w  W arszawie.

Protektorat nad Kom itetem  Pol­
skim objął Minister Spraw Zagranicz­
nych, p. August Zaleski.

■ Kom itet ten już od trzech miesięcy 
pracuje nad skomplikowanem zadaniem 
przygotowania działu polskiego na Wy­
stawie Londyńskiej.

Liczba kandydatów do 
Reichstagu.

Berlin, 1 1  września (PAT). W e­
dług danych opublikowanych przez 
komisarza wyborczego, ilość dopusz­
czonych w yborczych list okręgowych 
wynosi 565, zaś list państwowych 24, 
razem 589, w  stosunku do 673 iist 
wyborczych podczas w yborów  do 
Reichstagu w maju 1928. Liczba kan­
dydatów wynosi ogółem 7 .1 15 ,  wobec 
6.209 kandydatów w czasie w yborów  
w maju 1928 r.

Berlin, 1 1  września. (PA T.). B er­
lińskie władze policyjne w ydały swo­
im podwładnym  organom rozkaz po­
zostawania w  dniu 14  b. m. to jest w 
dniu w yborów  do Reichstagu w  sta­
nie pogotowia. W szystkie lokale, w 
którycb dokonane będą w ybory, ob­
sadzone mają być przez podwójne po­
sterunki policyjne. Po ulicach krążyć 
będą ostre patrole. D o wszystkich re­
w irów  przydzielone zostały znaczne 
rezerwy policyjne. Dzielnice miasta, 
gdzie znajdują się rządowe gmachy, 
otoczone będą silnemi oddziałami.

Ze względu na wypadek, jaki za­
szedł wczoraj wieczorem przed pała­
cem na Wilhelmstrasse, gdzie jeden z 
urzędników policyjnych został pobity 
przez demonstrujących tam bezrobot­
nych, straż policyjna została tam ró­
wnież wzmocniona. N ajw ięks^i ilość 
sił policyjnych skoncentrowana zo­
stała szczególnie w dzielnicach robot­
niczych Berlina.
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K A LE N D A RZ
Rz.-kat. Gwidona 

Gr.-kat. Aleksandra

LW O W SK A
T E A T R  W IELKI.

Piątek, 12 września, o godzinie 8 wiecz.: 
„Manewry jesienne", operetka w 3 aktach 
Kalmana. Wyst. J. Fontanówny i B. Folań- 
skiego. (Ceny zwykle — zniżki ważne).

„Borys Godunow", opera w 4 akt. Mussorg- 
- skiego. Występ Zygmunta Zaleskiego. (Ceny 

zwykłe.)
Niedziela, 14 września, o godz. 3.30 popo.d 

„Manewry jesienne", operetka w 3 aktach 
Kalmana.

Niedziela, 14 września, o godz. 8 wiccz.: 
.„Carmen", opera w 4 akt. Bizeta. Występ K. 
Czarneckiego.

Poniedziałek, 15 września, o godz. 8 w.: 
„Skowronek", operetka w 3 aktach Lehara. 
Wyst. J. Fontanówny i B. Folańskicgo. (Ceny 
zwykle — ^niżki ważne.)

T E A T R  M AŁY.
Piątek, 12 września, o godzinie 8 wiecz.: 

„Papa kawaler", komedja w 3 akt. (7 obr.) 
iCarp.cntera. (Ceny zwykle — zniżki ważne.)

Sobota, 13 września, o godz. 8 wiecz.: 
„Papa kawaler", komedja w 3 akt. (7 obr.) 
Carpentera. (Ceny zwykle — zniżki ważne.)

.Niedziela, 14 września, o godz. 8 wiecz.: 
„Papa kawaler", komedja w 3 akt. (7 obr.) 
■Carpentera. (Ceny zwykle — zniżki ważne.)

T E A T R  ROZMAITOŚCI.
Piątek, 12 września, o godzinie 8 wiecz.: 

„Zwycięstwo", 18 scen Conrada w ukł. dram. 
L. Schillera. (Ceny zwykle — zniżki ważne.)

Sobota, 13 września, o godz. 8 wiecz.: 
„Zwycięstwo", 18 scen Conrada w ukl. dram. 
L. Schillera. (Ceny zwykle — zniżki ważne.)

Niedziela,. 14 września, o godz. 8 wiecz.: 
„Zwycięstwo", 18 scen Conrada w ukł. dram. 
L . Schillera. (Ceny zwykle — zniżki ważne.)

W Teatrze Wielkim dziś, w piątek, po 
raz trzeci przemiła operetka Kalmana „Ma­
newry jesienne" z Fontanówną, Nochowi- 
czówną, Węgrzynówną, Folańskim, Wiśniew­
skim i Szoslandcm.

W Teatrze Rozmaitości (ul. Rutowskiego 
23) jeszcze tylko przez kilka dni „Zwycię­
stwo" Conrada w ujęciu scenicznem L. 
Schillera. Wyborna ta sztuka zejdzie z reper­
tuaru, aby ustąpić miejsca doskonalej prze­
róbce powieści Haszka „Dzielny wojak 
Szwejk". Tym razem rzecz tę ujrzymy w 
inscenizacji Leona Schillera, uchodzącej za 
najbliższą dziełu Haszka. Główną rolę Szwejka 
grać będzie Michał Znicz.

R EPE RTU A R  KIN OTEATRÓ W .
APO LLO: „Parada miłości" z Mauriccm 

'Chevalier, operetka filmowa.
CA SIN O : „C o  kosztuje miłość" oraz

.„Przygoda jeńca wojennego".
CH IM ER A : „Marnotrawny bratanek".
COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji 

kino nieczynne.
K O PER N IK: Dźwiękowy „Tajemnica

lekarza".
LEW : Z powodu odnowienia sali i insta­

lowania aparatu dźwiękowego kino zam­
knięte.

M A R YSIEŃ KA : Dźwiękowy „Tajemnica
dekarza".

O A ZA : „Ostatnia maska".
PA ŁA CE: „Poganin" z Ramonem No- 

varro (dźwiękowy).
P A N : „Grzechy ojców".
PRO M IEŃ : „Zahia, córka szcika".
STYLO W Y: „Czarny orzeł" i „Wampi­

ry  Warszawy".

Dyrekcja Kinoteatru „Lew " zawiadamia, 
że wszystkie wydane dotychczas przez nią bi­
lety i karty wolnego wstępu, utraciły swą 
ważność. Nowe karty wydawane będą od 
•17-go b. m.

Kierownictwo Kursu dla oglądaczy zwie- 
Tząt rzeźnych i mięsa zawiadamia, że kurs 
ten rozpocznie się dnia 1 października b. r. 
w  Rzeźni miejskiej we Lwowie. Kandydaci 
winni do dnia 25 bm. wnieść podania, oraz 
mearykę urodzenia, świadectwo zdrowia, świa­
dectwo moralności i własnoręcznie napisany 
krótki życiorys. Podania te należy wnieść do 
Dyrekcji Rzeźni miejskiej we Lwowie, przez 
odnośne Starostwa.

Posiedzenie Koła lwowskiego Stowarzy­
szenia Dyrektorów szkól średnich państwo­
wych odbędzie się 14 bm. O godz. 1 1  rano 
w sali konferencyjnej III gimnazjum (ul. Ba­
torego 3).

Z Odrodzenia. Wpisy członków i kandy­
datów przyjmuje się codziennie między godz.

W najbliższych dniach rozpoczynamy druk 
świetnej powieści sensacyjnej dwóch autorów belgijskich

SINTAIRA 1 STEEMANA

„ D U C H Y  W  K O L E G J U M “
Utwór ten, ja k  i inne powieści tej samej S półki autorskiej, 

odznacza się nadzwyczaj intrygującą fabułą, przykuwającą uwagę 
Czytelnika przez cały ciąg akcji, która toczy się wartko i obfituje 
w  niespodziewane, zabarwione dużą dozą humoru epizody. Humor 
i złośliwość autorów podnoszą nastrój tego oryginalnego utworu.

W  malowniczej okolicy znajduje się męskie kolegjum, prow a­
dzone przez dyrektora Yalence. Pewnego dnia dyrektor zostaje zna­
leziony bez życia w  swoim gabinecie, zamordowany uderzeniem 
maczugi w  głowę. W  kolegjum szalone poruszenie wśród chłopców 
i profesorów, nikt niema żadnych danych, w  jakim  celu i  przez 
kogo zostało dokonane zabójstwo.

D w a j młodzi wychowankowie spieszą do Brukseli po sławnego 
detektywa, Miettea, który przyjeżdża do kolegjum i rozpoczyna 
śledztwo. Prow adzi jedn ak swoją akcję bardzo nieudolnie, podej­
rzewając po kolei niemal wszystkich profesorów kolegjum, co w y ­
twarza nieraz sytuacje tragi-komiczne. Ostatecznie jednak podejrze­
nie pada na ucznia, którego nienawiść do profesora literatury znana 
jest w  kolegjum. Pomimo, iż detektyw otrzymuje od czasu do czasu 
tajemnicze listy, podpisane przez nieznaną nikomu Reginę, ostrze­
gające go co do pom yłek.jego w  podejrzeniach, zostaje chłopak 
aresztowany.

Kolegjum nawiedzane jest nocami przez tajemnicze osobistości, 
których obecności w  murach szkolnych nikt nie umie sobie w ytłu­
maczyć i których nikt nie jest w  stanie ująć. Szkoła jest w  dezor­
ganizacji, atmosfera zagadek potęguje się z każdym  dniem.

Tajemnice duchów wyjaśniają się wreszcie, ja k  również w yja ­
śniają się pow ody morderstw. —  Powieść utrzyma Czytelników  
w  najwyższem napięciu do ostatniej strony.

19—20 w lokalu Stowarzyszenia przy ulicy I 
Piekarskiej 28. Najbliższe zebranie odbędzie 
się w piątek, dnia 19 września o godz. 19.

Zarząd Tow. Bratniej Pomocy St. U. J .  K. 
we Lwowie po przerwie wakacyjnej urzęduje 
codziennie w lokalu własnym przy ul. Łoziń­
skiego 7 (telef. 2-45) w godzinach 13 — 14. Po 
wszelkie informacje, zarówno w sprawach stu- ■ 
djów na Uniwersytecie, jakoteż mieszkanio­
wych, a także w sprawach zaofiarowania i 
zapotrzebowania korepetycyj, należy się zwra­
cać pod wskazanym adresem.

Małopolskie Towarzystwo Ogrodnicze 
zaprasza członków i sympatyków Tow. na 
zwiedzenie parku Kilińskiego w dniu 14 bm. 
o godz. 1 1  rano. Zwiedzających oprowadzać 
będzie Prezes Tow. inspektor Stanisław Piąt­
kowski, który równocześnie skreśli historję par­
ku. Punkt zborny u wylotu ulicy Puławskiego 
a wejścia do parku. Wstęp wolny.

N a posiedzeniu Komisji targowo- 
rzeźnianej i aprowizacyjnej Rady 
Miejskiej odbytem pod przewodnic­
twem wiceprez. Chajesa, dokonano 
w yboru przewodniczącego Komisji. 
Godność tę oddano r. Kazim ierzowi 
M aksym owiczowi, długoletn. człon­
kowi tej komisji, obeznanemu dokła­
dnie ze stosunkami targowym i. Z  po­
rządku dziennego omówiono obszer­
nie sprawę stanowisk, a w szczególno­
ści kiosków ulicznych. Po dłuższej 
dyskusji uchwalono obsadzać jedynie 
kioski opróżnione i oddawać je oso­
bom zasługującym na uwzględnienie. 
W końcu uchwalono dokonać rewizii 
kiosków znajdujących się na gruntach 
pryw atnych, a to tak pod względem 
uprawnień ich właścicieli, jakoteż bu­
dowlanym. Z  powodu spóźnionej po­
ry obrady na tern zakończono.

Z  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach M u­
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1. 1)). O twarta w  u- 
biegłą niedzielę wystawa inaugurująca 
nowy sezon artystyczny w T o w arzy­
stwie Przyjaciół Sztuk Pięknych, spot­
kała się z dużem uznaniem ze strony 
zwiedzającej publiczności. Z łożyły się 
na nią dzieła następujących artystów

m alarzy: Kossaka, M atzkego, Ossec- 
kiego, Soldingera i Szancera. Każdy z 
nieb posiada odrębną a iteresującą 
przytem  fizjognom ję artystyczną. Kos­
sak Karol obok studjów koni przed­
stawił szereg ciekawych akwarel o 
m otywach zaczerpniętych z dziedziny 
baśni. Matzke zwłaszcza swemi pejza­
żami złożył dowód wysokiej artys­
tycznej kultury i nieprzeciętnej umie­
jętności. Soldingera reprezentuje na 
wystawie kilkadziesiąt dzieł głównie 
pasteli pełnych uroku. O bok tych ar­
tystów  znanych już publiczności 
lwowskiej z lat uprzednich debjutuje 
dopiero na naszym gruncie Jan  Szan­
cer. D ebjut to więcej niż doskonały. 
W ystawę uzupełnia szereg bardzo do­
brych akw afort artysty malarza Os- 
seckiego. W ystaw a otwarta jest co­
dziennie od godz. 10  do i j .

W yrok śmierci. Po dwudniowej rozpra­
wie został wczoraj Wasyl Nieboraczek z Sie­
dlisk, oskarżony o skrytobójcze morderstwo 
swego teścia, Stefana Hryciowa, skazany na 
karę śmierci przez powieszenie. Obrońca dr. 
Macieliński zgłosił wniesienie kasacji.

Światowy rynek obniżył 
ceny na surowce.

Zarysowująca się od dłuższego czasu znacz­
na zniżka surowców wełnianych jest już dziś 
faktem. W tym stanie rzeczy poczyniła też 
firma A. Wittels, Składy tekstylne we Lwo­
wie, ul. Rutowskiego 7, bard o korzystne za­
kupy wprost we fabrykach Bielskich wszel­
kiego rodzaju materjałów wełnianych, a tern 
samem obniżyła znacznie ceny.

Firma Wittels, Lwów, Rutowskiego 7, 
prowadzi, jak dotychczas, wspólnie z ukwa- 
lifikowaną fachową siłą krawiecką, salon 
krawiectwa męskiego i wykonuje wykwintną 
garderobę męską, jak ubrania, wierzchy fu­
trzane i raglany do miary, biorąc pełną gwa­
rancję za punktualne i solidne wykonanie.

Dla reklamy dostarczamy przez cały mie­
siąc wrzesień ubrania męskie w cenie zł. 150.— 
i raglany z pierwszorzędnych mterjałów po

P. Wojewoda lwowski 
w Przemyśla.

W czoraj o godz. 9-tej przed po­
łudniem przybył do Przemyśla p. 
W ojewoda lwowski Nakoniecznikow- 
Klukowski. N a  granicy powiatu po­
witał p. W ojewodę starosta przem yski 
M ichałowski. P. W ojewoda wziął u- 
dział w konferencji starostów* na któ- 
rą przybyli starostowie z Jarosławia, 
Moscisk, Dobromila, Brzozowa i K ro ­
sna. O godz. 12  w południe przyjął 
p. W ojewoda delegację okolicznych 
ziemian, a następnie złożył w izyty.

Propaganda naszych 
uzdrowisk.

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“ ).

Ciechocinek, dnia 9 września.
W ycieczka lekarzy estońskich, ło­

tewskich i węgierskich przybyła tutaj 
w towarzystwie naczelnika W ydziału 
Zakładów Leczniczych i Uzdrowisk 
D epartamentu Służby Zdrowia dra 
W . Przywieczerskiego i dyrektora 
Związku^ Uzdrowisk Polskich J . St. 
Szczerbińskiego.

Po powitaniu przez przedstawicieli 
zdrojowiska w osobach Kom isarza rzą 
dowego naczelnika W iśniewskiego, 
dyrektora inż. Kozłowskiego, naczel­
nego lekarza dra Dembickiego i bur­
mistrza Cichowicza, wycieczka zwie­
dziła dokładnie wszystkie urządzenia 
Ciechocinka łącznie ze źródłami wo- 
dociągowemi i odżeleźniaczem w ody 
na Kuczku oraz tężniami.

Urządzenia Ciechocinka w yw arły 
na lekarzach zagranicznych jak naj­
lepsze wrażenie.

W ycieczka zetknęła się w  Ciecho­
cinku z szefem Departamentu Sanitar­
nego Ministerstwa Spraw W ojskow ych 
generałem Rouppertem  i docentem 
Uniwersytetu warszawskiego drerrfc 
Lorentowiczem , k tórzy poinform o­
w ali lekarzy zagranicznych o szeregu 
zagadnień uzdrowiskowych i zdro­
wotnych, szczególniej ich interesują­
cych.

Z  Ciechocinka wycieczka udała się 
do Torunia, celem stwierdzenia na 
własne oczy jego pradawnej polskości, 
a następnie do Inowrocławia.

Wycieczce towarzyszy piękna po­
goda.

Co usłyszymy przez 
radje ?

Piątek, 12 września.
LWÓW (385). Godz. 11.58 : Sygnał czacu 

z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie i hejnał z Wieży Marjackiej w Krako­
wie. — 12.10 : Odczyt z Warszawy. — 12.35— 
13.30: Koncert z płyt gramofonowych. — 
17 .15 : Koncert popołudniowy z Warszawy. — 
18 .15 : Odczyr z Warszawy. — 18.40: Roz­
maitości, komunikaty L. S. G. i koncert z 
płyr gramofonowych. — 19-05: Recytacje Z 
Krakowa. — 19.20: Odczyt z Krakowa. — 
19.45: Giełda rolnicza z Warszawy. Zegar 
wybije godzinę ósmą. — 20.00: Prasowy dzien­
nik radjowy z Warszawy. — 20.15: Koncert 
z Warszawy. — 21.30: Słuchowisko z Wil­
na — 22.00: Feljeton z Warszawy. — 22 .15 ; 
Komunikaty z Warszawy i koncert z pjjyt 
gramofonowych. — 23.00—24.00: Muzyk*
taneczna z Warszawy.

Sobota, 13 września.
LWÓW (385). Godz. 11.58 : Sygnał czasu 

z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie i hejnał z Wieży Marjackiej w Krako­
wie. — 12.05— H-30 : Koncert z płyt gramofo­
nowych. — 17.35: Odczyt z Krakowa. — 
18.00: Program dla dzieci (transmisja z War­
szawy). — 19.00: Rozmaitości, komunikaty I 
koncert z płyt gramofonowych. — 19.20; 
Przegląd polityki zagranicznej (transmisja Z 
Krakowa). — 19.45: Centr. Tow. Org. i Kół. 
Roln. do swych członków i ogółu rolników 
(transmisja z Warszawy). — Zegar wybije go­
dzinę ósmą. — 20.00: Transmisja z Warsza­
wy: Prasowy dziennik radjowy. — 2 0 .11 :
Koncert wieczorny z Warszawy. — 22.00:
Feljeton z Warszawy. — 22.15: Komunikaty 
z Warszawy i koncert z płyt gramofonowych. 
23.00—24.00: Muzyka taneczna z „Bagateli"*
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NAUKA — LITERATURA —  SZTUKA.
KO N GRES U C ZO N YC H  R O SYJSK ICH  

W  SOFJI. W dniach od 14 do 21 bm. odbę­
dzie się w Sofji kongres uczonych rosyjskich. 
Przewodniczącym komitetu organizacyjnego 
kongresu jest prof. Szawelski. Wygłoszonych 
będzie 140 referatów. Uroczyste otwarcie 
kongresu odbędzie się w teatrze narodowym. 
Na zjazd przybędzie około 100 uczonych ze 
wszystkich krajów Europy. Spodziewane jest 
przybycie m. in. profesorów Milukowa i Stru-

EK SPED YC JA  DO NIEZAM IESZKA­
Ł Y C H  OBSZARÓW  W ENEZUELI. „New 
Jork Times" zamieszcza depeszę dr. Dicky, 
kierownika ekjspedycji, badającej bezludne 
obszary Wenezueli, donoszącą iż ekspedycja 
z biegiem rzeki Orinoco dotarła do miejsca 
odległego o 150 mil od punktu, do którego 
kiedykolwiek dotarł człowiek cywilizowany. 
Indianie tamtejsi, którzy słynęli z niesłycha­
nego okrucieństwa, okazali się w rzeczywi­
stości bardzo spokojni. Widok białych' ludzi 
przeraził ich.

H ISTO R Y C ZN Y BLOK MARM URU.
W Rzymie rozpoczęła się bardzo ciekawa po­
lemika na temat bloku marmurowego, ledwo 
ociosanego, znalezionego ostatnio w pobliżu 
krytego targu Trajana. Niektórzy z history­
ków sztuki twierdzą, że chodzi tu o blok w 
którym Michał Anioł Buonarroti miał wy­
kuć słynnego Kupida pod postacią człowieka 
zmożonego snem. Na potwierdzenie tej hi­
potezy przytacza się fakt, że pracownia i 
dom Michała Anioła były w pobliżu obecnego 
kościoła N. Marji Panny Loretańskiej od 
strony Forum Trajana. Dom ten został zbu­

rzony przy rozszerzaniu placu Venezia. Inni 
historycy sztuki, jak znany senator Konrad 
Ricci, zgadzając się na fakt, że pracownia i 
dom Michała Anioła znajdowały się w pobli­
żu miejsca odnalezienia bloku, o którym mo­
wa, stwierdzają, że mieszkali tam również 
rzeźbiarze Lorenzetto i Daniel z VoIterry, a 
ten ostatni po śmierci Michała Anioła, prze­
niósł się do jego pracowni. Możliwem jest 
zatem, że wspomniany blok marmurowy na­
leżał do któregoś z tych ostatnich.

W YSTAW A DRUKÓW  I DOKUM EN­
TÓW  D O T Y C ZĄ C Y C H  W IRGILJUSZA.
W celu uczczenia 2000-nej rocznicy urodzin 
Wirgiljusza, bibljoteka publiczna w Nowym 
Jorku zorganizowała wystawę rękopisów i 
dzieł drukowanych, dotyczących wielkiego 
poety. Wystawa ta, nad którą protektorat 
objęła American Classical League, podzielona 
jest na szereg sekcji. W głównej sekcji znajdu­
ją się m. in. egzemplarze „Encidy" z io-go i 
13-go stulecia oraz egzemplarz „Georgików" 
z 15-go stulecia.

DO RO CZNE ŚWIĘTO PIEŚNI NEA- 
PO LITANSKIEJ. Doroczne święto pieśni ne- 
apolitańskiej, połączone z konkursem, w któ­
rym biorą udział najwybitniejsi kompozyto­
rzy i poeci miejscowi, zostało uroczyście ot­
warte. Przez miasto przeciągnęły olbrzymie 
pochody liczące ponad 100.000 uczestników. 
Na szczególniejszą uwagę zasługiwały grupy 
w strojach regjonalnych i historycznych. Mia­
sto zaprosiło na uroczystości wszystkich za­
granicznych korespondentów pism we Wło-

Wielkiemu Hetmanowi — w hołdzie*

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
W ł G ołębiowski: „N auka śpiewu, 

część V II., wraz z słownikiem mu­
zycznym ". Gołębiowski jest pierw­
szym autorem, k tóry pokusił się o sy­
stematyczne opracowanie podstawo­
wych wiadomości z m uzyki, czem po­
łożył trwałe i zdrowe podwaliny pod 
rozwój kultury muzycznej wśród naj­
szerszych warstw społecznych. Z  nie- 

_małem zadowoleniem powitają sfery 
pedagogiczne najnowszą pracę W ł. 
Gołębiowskiego, stanowiącą zakończę 
nie siedmiotomowego kompleksu. 
D zieło to opracowane ze znaną u te­
go autora starannością i dokładnością, 
zawiera resztę materjału przepisanego 
przez program ministerjalny. Dopiero 
po ukazaniu się tego tomu można się 
zorjentować w  całości materjału prze­
znaczonego dla szkół powsz. i trzech 
niższych klas szkół średnich. Dąłącze- 
nie słowniczka muzycznego jest pomy 
słem szczęśliwym, bo brak jego daWał 
się bardzo odczuwać. I. iK.

artykułów z zakresu życia codziennego i nowe 
b. ładne modele sukien i płaszczyków na se­
zon bieżący. Na tablicy robót wzory serwetek

W  roku ubiegłym zawiązał się w 
miasteczku Obertynie, Ziemi horo- 
deńskiej, na wschodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej Polskiej, Kom itet 
budowy pomnika ku czci hetmana Ja ­
na Tarnowskiego.

W  roku 19 3 1  w dniu 23 sierpnia 
przypada 400-setna rocznica zwycię­
stwa Jana Tarnowskiego nad hospoda­
rem wołoskim  Petryłą pod O berty- 
nem.

Mieszkańcy O bertyna bez różnicy 
narodowości i wyznania pragną posta­
wić W ielkiemu Bohaterowi pomnik 
monumentalny w dowód wdzięczno­
ści za zasługi położone w  obronie re- 
ligji, O jczyzny, cywilizacji i przyna­
leżności przepięknej ziemi Pokuckiej 
do Państwa Polskiego.

N a prośbę Kom itetu przyjęli ła­
skawie protektorat nad budową pom ­
nika Najprzewielebniejsi Arcybiskupi 
BolesławTwardowski i Józef Teodoro- 
wicz, Zdzisław hrabia Tarnow ski, W o
jewoda lwowski dr. Bronisław N ako- 
niecznikow-Klukowski i generał dywi- I

zji dowódca D. O. K . we Lwowie B o­
lesław Popowicz. Do prezydjum ho­
norowego zaproszono pp. W iktora 
Abrahamowicza, dr. Aleksandra Czo- 
łowskiego, Stanisława Hubnera, staro­
stę w Plorodence i Jakóba Osadcę.

Jak  nam wiadomo z historji, H et­
man Jan  Tarnow ski pobił czterykroć 
silniejszego nieprzyjaciela armją złożo­
ną z 6-ciu tysięcy żołnierzy.

Ówczesne rycerstwo zachęcone go- 
rącemi słowami hetmana biło się dziel­
nie i odniosło zwycięstwo. Pamiętne są 
słowa hetmana przed bitwą, gdy mu 
radzono nie narażać się: „N ie  daj Bo­
że, bym uciekał przed wrogiem, tu 
zginę lub zwyciężę" i Bóg dał zw y­
cięstwo!

Zwycięstwo odniesione pod Ober- 
tynem w dniu 23 sierpnia 15 31 roku 
utrwaliło przynależność ziemi poku­
ckiej do Rzeczypospolitej Polskiej..

Składki na pomnik przyjm uje 
skarbnik komitetu, p. Stanisław Boh­
danowicz w  Obertynie.

Konkurs awjonetek.

Nr. 37 tygodnika „Kobieta Współczesna" 
przynosi art. K. Muszulówny „Nasze postulaty 
w sprawie realizacji ogrodów dziecięcych w 
Polsce", działalność Komitetu Opieki nad 
mieszkańcami Osiedli miejskich omawia H. 
Boguszewska w art. „Osiedle", ciekawe wiado­
mości o ruchu faszystowskim kobiet daje A. 
Paradowska - Szelągowska w art. „Kobieta a 
Faszyzm", w dziale powieści mamy dokoń­
czenia „G iff"  Dreisera i Anna Edes Koszto- 
lanyi. Numer pięknie ilustrowany. — Doda­
tek „Mój Dom" daje szereg praktycznych

„Morze" — miesięcznik. Ukazał się Nr. 
8 (sierpniowy) „Morza", miesięcznika wyda­
wanego przez Ligę Morską i Rzeczną. A rty­
kuł wstępny p. t. „Pokojowe podjazdy" roz­
prawia się z jawnemi już dzisiaj atakami nie- 
mieckiemi na Pomorze i dostęp Polski do mo­
rza. W artykule p. t. „Pierwsza podróż mor­
ska Głowy Odrodzonego Państwa Polskiego" 
omawia Henryk Tetzlaff — znaczenie podró­
ży morzem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
do Estonji. Uzupełnieniem niejako tego arty­
kułu jest praca inż. Witolda Huberta, który 
pisze o podróżach po Bałtyku dawnych kró­
lów polskich. O największej wyspie Bałtyku- 
Gotlandzie, piękne impresje literackie zamie­
szcza Michał Jacyna. Wreszcie o zagadnieniu 
rozwoju żeglugi na Wiśle pisze Tadeusz Mali­
szewski, o regularnych połączeniach żeglugo­
wych portu gdyńskiego zaś B. Kuźmiński. W 
dziale marynarki wojennej idzie ciąg dalszy 
rzeczowego, gruntownie opracowanego arty­
kułu komandora W. Kosianowskiego. _p. t. 
„Arm ja morska, jako gwarantka bezpieczeń­
stwa Polski", dalej o bitwie nocnej flotylli 
kontrcorpedowców francuskich i angielskich 
z torpedowcami niemieckiemi na ławicach 
Flandrji pisze Juljan Ginsbert, uzupełniają zaś 
ten dział ciekawe notatki z życia marynarki 
wojennej państw obcych. W dziale „Pionier 
Kolonjalny" znajdujemy ciekawy i zasadniczy 
artykuł dr. W. Rosińskiego p. t. „W  sprawie 
realizacji programu kolonjalncgo" oraz nie­
zwykle interesujące studjum o Maroku, pióra 
pułkownika wojsk francuskich E. dc Marton- 
ne, byłego komendanta wojsk tuziemczych w 
Maroku Francuskiem. Całość numeru uzupeł­
nia obfita kronika oraz ładne ilustracje.

W  dniu 10  b. m. upłynął termin 
zgłoszeń do udziału w III krajowym  
konkursie awjonetek, organizowanym 
przez Ligę O brony Powietrznej i 
Przeciwgazowej. Przed zamknięciem 
terminu w  dniu 10 b. m. w płynęły 
jeszeże zgłoszenia do Aeroklubu A ka­
demickiego we Lwowie, k tóry zgłosił 
awjonetkę R . W . D. 4, od Aeroklubu

poznańskiego — trzy awjonetki: Ja­
nowskiego, R . W . D. 2 i R . W. D. 4, 
z Aeroklubu R . P. w Warszawie — 
dwa aparaty: J . D. 2 i R . W . D. 2, 
oraz z koła L. O. P. P. w  Ostrowiu — 
awjonetkę Morrison.

Razem  z uprzednio zgłoszonemi 
aparatami do udziału w konkursie zgło­
szono 24 aparaty polskiej konstrukcji.

Śląska komisja kody­
fikacyjna.

Katowice, i i  września (PAT). 
W ojewoda śląski powołał do' życia 
przy śląskiej Radzie wojewódzkiej o- 
sobny oddział prawny w  rodzaju 
śląskiej komisji kodyfikacyjnej, w 
celu wyłącznego opracowywania pro­
jektów ustawodawczych, jakie będą 
wnoszone do Sejmu śląskiego z inicja­
tyw y Rządu, Śląskiej R ady W ojew ó­
dzkiej i klubów poselskich. K ierow ­
nictwo oddziału objął dotychczasowy 
naczelnik wydziału samorządowego 
dr. Dworzański.

Kurdowie protestują.
Londyn, i i  września (PAT). D o­

noszą z Sulaimani, że Kurdowie, nie­
zadowoleni z nowego traktatu, za­
wartego między W ielką Brytanją a 
Irakiem, zaczęli gwałtownie protesto­

wać przeciwko w yborom  powszech­
nym, odmawiając brania udziału w  
glosowaniu. Przed pałacem guberna­
tora doszło do starć z policją. M ani­
festanci byli uzbrojeni w  rewolwery, 
kindżały i laski. Kurdowie otoczyli 
budynki rządowe tak,' iż władze zmu­
szone były sprowadzać posiłki poli­
cyjne. W  w yniku starć padło 13  zabi­
tych, w  tej liczbie 1 żoknerz, oraz 13 
rannych, w tej liczbie 4 żołnierzy i 9 
policjantów.

Ulewa w Tyflisie
Moskwa, 12  września (PAT). W  

okolicy Tyflisu  miała miejsce silna u- 
lewa. Potoki w ody zniosły nowo w y­
budowaną hydrostację, 6 m łynów i 
trzy domy mieszkalne, czyniąc poża­
rem wielkie spustoszenia w winnicach 
i ogrodach. W  czasie powodzi zginę­
ło wiele inwentarza żywego.

Hipnotyzm.
C iekaw y ten temat porusza na ła­

mach „G azety Adm inistracji i Policji 
Państw ow ej" pan R . Chodkiewicz.

A utor stwierdza na wstępie, że w  
latach powojennych spotykam y się 
dość często z odczytami i pokazami 
eksperymantalnemi, „prtofeSorówH, 
m etapsychików, hipnotyzerów i suge- 
stjonerów. „Profesorow ie", którzy 
rzekomo pracują jako pionierzy nowej 
wiedzy i nauki, robią doskonałe inte­
resy, ogłasza się z zachwytem ich cu­
downe wyniki, ale nikt nie pomyśli 
nad tern, czy eksperym enty takie są 
dopuszczalne choćby już ze względów 

-zdrowotnych.
Podobny ruch szerzył się również 

z końcem ubiegłego stulecia. W tedy 
eksperymentowano publicznie i posu­
wano się w  niektórych wypadkach tak 
daleko, że władze np. w  Niemczech 
musiały wydać zakaz odbywania eks­
perym entów hipnotycznych wobec 
publiczności i na osobach wybranych 
z pośród publiczności.

W  Belgji ustawa zakazuje przepro­
wadzania praktyk hipnotycznych i 
• grozi za nie dość wysokiemi karami. 
Paragraf 1 tej ustaw y głosi: Kto pu­

blicznie hipnotyzuje jakąś osobę, be- 
dzie karany więzieniem od 14  dni do 
6 miesięcy i grzywną od 20 do 1000 
franków ; par. 2: K to, nie mając d y ­
plomu lekarskiego, zahipnotyzuje oso­
bę poniżej lat 18-tu, karany będzie, 
więzieniem od 14 dni do 1 roku i 
grzywną od 26 do 1000 fr., nawet 
gdyby z osobą zahipnotyzowaną nie 
odbył publicznego pokazu; paragraf 
3-ci zagraża w  razie zasugest jonowani a 
danej osoby, by się podpisała na jakimś 
dokumencie (umowa, testament i t. 
d.), ciężkiem więzieniem.

W  Austrji wydano również rozpo­
rządzenie regulujące kwestję prakty­
kowania hipnotyzm u. Par. 3 tego roz­
porządzenia brzm i: Za niebezpieczne
praktyki hipnotyczne uważać należr 
publiczne pokazy hipnotyzerów, po­
nieważ ci ostatni, by osiągnąć naocz­
ne wyniki, postępują bezwzględnie 
wobec medjów, a poza tern posługują 

■ się różnemi sztuczkami i oszustwami.
* W szystkie te zakazy oparły się na 

tern, że hipnotyzowanie kogoś przez 
niefachowca, bez uprzedniego badania 
lekarskiego, często bezwzględne i 
gwałtowne w celu wywołania natych­
miastowego efektu przed żądną sensa­
cji publicznością, może medjum przy­
nieść nieobliczalną wprost szkodę na

zdrowiu. H ipnotyzm  w ręku szarlata­
na jest bronią niebezpieczną i szkodli­
wą dla zdrowia, sprowadzając często 
rozstroje nerwowe, histerje, obłąkanie 
i t. d. Jeden z hipnotyzerów w  N iem ­
czech wprawił w  stan kataleptyczny 
na publicznym pokazie pewnego aka­
demika. N a  drugi dzień pojawiły się 
u zahipnotyzowanego częste kurcze, 
trwające od 5 do 10 minut połączone 
ze zwężeniem, względnie zanikiem 
świadomości. B y ły  to następstwa po­
przedniego eksperymentu hipnotyze­
ra, a choroba ta trwała przez kilka 
miesięcy. Gihes de la Tourette obser­
wował u dzieci po zabiegach hipnoty­
cznych czę9te ataki histeryczne, a nłt- 
w et wypadki trwałego somnambuliz- 
mu po częstszem stosowaniu zabiegów 
hipnotycznych.

Lekarze (zauważyli również, że u 
osób histerycznych, o ile obudzenie 
ich ze snu hipnotycznego było niewy­
starczające lub przeprowadzone nie­
prawidłowo — wipływ hipnotyczny 
trw a dalej i powoduje zaw roty oraz 
bóle głowy, zmęczenie, ogólne osła­
bienie i t. p. N ieraz osoby takie popa­
dają w  otumanienie trwające nawet 
kilka dni, tracą czasem m owę, ulegają 
halucynacjom i t. d.

Poza szkodliwym  wpływ em  takich

| praktyk na zdrowie i psychę ludzką 
istnieje jeszcze inne niebezpieczeń­
stwo. N a pokazy takie przychodzi 
tłum żądny sensacji, ale nieprzygoto­
wany naukowo do logicznego ujęcia i 
oceny faktów, jakie mu są demonstro­
wane. Po każdym  takim wieczorze 
eksperymentalnym znajdzie się zawsze 
szereg osób, które potem w  kółku zna­
jomych zaczną naśladować ekspery­
menty, jakie widziały, co w następ­
stwie może w ywołać fatalne skutki u 
osób histerycznych i chorych nerw o­
wo. Publiczne eksperymentowanie w o­
bec laików nie jest żadną propagandą 
wiedzy metapsyhicznej, bo do badania 
jej tajników należy przystępować po 
gruntownem naukowem przygotow a­
niu, trzeba być uzbrojonym  w  duży 
zakres wiedzy i ostry skalpel zmysłu 
krytycznego, a nie brać ślepo za swoje 
poglądów eksperymentatora, k tóry 
przeważnie pracuje jedynie dla zysku. 
Hipnotyzm  i sugestja w  ręku rozum ­
nego i doświadczonego lekarza specja­
listy jest silną bronią w  zwalczaniu 
pewnej grupy chorób przeważnie ner­
w owych — w  ręku publicznego suge- 
stjonera może przynieść więcej szkody 
niż pożytku.
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. XIV. 306/30, 1222/30. Edykt licyta­
cyjny. Na wniosek Powszechnego Banku Kre­
dytowego w Krakowie i Miejskiej Kasy O- 
szczędności m. Krakowa jako strony egze­
kwującej odbędzie się dnia 10 października 
1930 o godz. 10 przedpol. w  tut. Sądzie biuro 
Nr. 48, II p., ul. św. Jana, licytacja realności 
lwh. 108 ks. grt. gm. kat. Piaski, składającej 
się z domu czynszowego, murowanego 3-pię- 
trowego, 2-ch oficyn 3-piętrowych Do tej 
realności należą jako przynależności śmietnik, 
parkan, drzewa w ogrodzie, studnia i bruko­
wane podwórze. Wartość szacunkowa z przy- 
należnościami 425.683.15 zł. Najniższa oferta 
212.841.58 zł. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 8412

Sąd powiatowy cyw., Oddział XIV. 
Kraków, dnia 21 sierpnia 1930.

E. 2550/29. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
września 1930 o godzinie 11  rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie biuro Nr. 12 licytacja 
połowy realności lwh. 656 gm. Mikluszowice, 
składającej się z parcel gruntowych o obszarze 
550 sążni. Oszacowanie 200 zł. Najniższa cena 
133 zł. 32 gr. Warunki i akta do przejrzenia.

Sąd powiatowy. 8405
Bochnia, dnia 1 1  sierpnia 1930.
E. 1246/30. Edykt licytacyjny. Dnia 25 

września 1930 o godzinie 10 przedpołudniem 
odbędzie się w tutejszym Sądzie  ̂biuro Nr. 12 
licytacja 8/32 części realności lwh. 654 gm. 
Bochnia, składającej się z parcel gruntowych 
i budowlanych, domu o  2 stancjach, komorze 
i sieni. Oszacowanie 632 zł. Najniższa cena 
421 zł. Warunki i akta do przejrzenia.

• Sąd powiatowy. 8404
Bochnia, dnia 1 1  sierpnia 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Cg. I. J. 279/29. W sprawie Józefa Kruka 

w Stroniu przeciw Janowi Lachowi w Stro­
niu o 371 doi. 88 cent. należy doręczyć po­
zwanemu Janowi Lachowi przebywającemu 
w ostatnich czasach w Ameryce ts. wyrok za­
oczny z dnia 13 stycznia 1930 I. Cg. J . 279/29. 
Ponieważ jego pobyt jest niewiadomy kura­
torem ustanawia się dr. Fischgrunda adwokata 
w Wadowicach, który zastąpi tego pozwanego 
na jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki sam 
pozwany nie zgłosi się i pełnomocnika nie za­
mianuje. 8391

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 18 sierpnia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 4/30/25. W sprawie ugodowej Izra­

ela Sommersteina kupca w Zbarażu zawartą 
przy audjencji dnia 26 kwietnia 1930 między 
dłużnikiem a jego wierzycielami ugodę za­
twierdza się. 8372

Sąd okręgowy, Wydział I, niesporny. 
Tarnopol, dnia 23 maja 1930.
Sa I. 9/30/16. Postępowanie ugodowe 

dłużnika Maurycego Bernsohna kupca w
Tarnopolu zastanawia się gdyż dłużnik cofnął 
wniosek ugodowy. §373

Sąd okręgowy, Wydział I. Sekcja niesp. 
Tarnopol, dnia 7 maja 1930.

Sa I. 11/30/21. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Barucha HLrschhorna kupca 
w Tarnopolu zastanawia się ponieważ dłużnik 
cofnął swój wniosek ugodowy. 8374

Sąd okręgowy, Wydział I. niesporny. 
Trnopol, dnia 15 maja 1930.

Sa I. 22/30. Postępowanie ugodowe To- 
bjasza Gottlieba kupca w Grzymałowie zasta­
nawia się ponieważ dłużnik na audjencji ugo­
dowej nie stanął. _ 8375

Sąd okręgowy, Wydział I. niesporny. 
Tarnopol, dnia 28 czerwca 1930.
Sa I. 34/30/9. W sprawie postępowania u- 

godowego dłużniczki Tauby Zuckerkaindel 
kupcowej w Tarnopolu wskutek jej wniosku 
wdrożone tus. uchwalą z dnia 5 kwietnia 1930 
1. cz. I. Sa 34/30/2 zastanawia się, albowiem 
dłużniczka cofnęła swój wniosek. 8376

Sąd okręgowy, Wydział I. niesporny. 
Tarnopol, dnia 25 czerwca 1930.

Sa I. 69/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Zofji 
Wallachowcj, dzierżawczyni pensjonatu w 
Iwoniczu. Komisarz ugodowy: Jan Kurowski, 
sędzia powiatowy w Krośnie. Zarządca ugodo­
w y: dr. Józef Mayer, adwokat w Krośnie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienio­
nym Sądzie dnia 30 września 1930 o godz. 10 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelnośoi do 22 września 1930. 836:

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny.
Jasio, dnia 23 sierpnia 1930.

Sa I. 39/30. Postępowanie ugodowe do 
majątku Uschera Leiby Harasa kupca w Tar­
nopolu zastanawia się albowiem dłużnik wnio­
sek ugodowy cofnął. 8377

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 4 lipca 1930.

Sa I. 41/30/23. Postępowanie ugodowe 
dłużników Chima Faerbera i Sali Rechel kup­
ców w Tarnopolu zastanawia się gdyż dłużni­
cy wniosek ugodowy cofnęli. 8378

Sąd okręgowy, Wydział I. Sekcja niesp. 
Tarnopol, dnia 30 maja 1930.

Sa I. 45/30/5. Postępowanie ugodowe dłu­
żnika Chaima Pomeranza false Grossa kupca 
w Tarnopolu zastanawia się ponieważ dłuż­
nik cofnął swój wniosek ugodowy. 8379

Sąd okręgowy, Wydział I. niesporny. 
Tarnopol, dnia 3 czerwca 1930.

Sa I. 47/30. Postępowanie ugodowe dłuż­
nika Leona Billera kupca w Tarnopolu zasta­
nawia się (dłużnik cofnął wniosek). 8380 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 29 lipca 1930.
Sa I. 54/30/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Leiby 
Resenberga kupca w Tarnopolu. Komisarz u- 
godowy Włodzimierz Zarzycki sędzia Sądu 
okręgowego w Tarnopolu. Zarządca ugodowy 
Norbert Sass kupiec w Tarnopolu. Audjencja 
do zawarcia ugody odbędzie się w Sądzie o- 
kręgowym w Tarnopolu dnia 3 lipca 1930 o 
godzinie 10 rano w sali rozpraw Nr. 25. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 1 lipca
[930. 8381

Sąd okręgowy, Wydział I. Sekcja niesp.
Tarnopol, dnia 27 maja 1930.
Sa I. 51/30. Postępowanie ugodowe dłuż­

ników Markusa Ochshorna false Kahane i 
Chaji Sary Ochshorn zam. Kahane zastana-

się. gdyż dłużnicy nie stanęli na audjencji. 
Sąd okręgowy, Wydział I.

Tarnopol, dnia 29 lipca 1930. 8382

Sa I. 67/30/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni­
czki Estery Barg kupcawej w Tarnopolu. Ko­
misarz ugodowy W. Zarzycki sędzia Sądu o- 
ktęgowego w Tarnopolu. Zarządca ugodowy 
Norbert Sass kupiec w Tarnopolu. Audjencja 
do zawarcia ugody odbędzie się w Sądzie o- 
kręgowym w Tarnopolu dnia 31 lipca 1930 o 
godzinie 10 rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do dnia 29 lipca 1930. 8383

Sąd okręgowy, Wydział I. Sekcja niesp.
Tarnopol, dnia 21 czerwca 1930.

Sa I. 80/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni­
ków Chaima Mardera i Emanuela Chinkiesa, 
nieprotokołowanych kupców w Podwołoczys- 
kach. Komisarz ugodowy Kazimierz Ceglecki 
Naczelnik Sądu powiatowego w Podwołoczy- 
skach. Zarządca ugodowy dr. Andrzej Żukow­
ski adwokat w Podwołoczyskach. Audjencja 
do zawarcia ugody odbędzie się w Sądzie po­
wiatowym w Podwołoczyskach dnia 17  wrze­
śnia 1930 o godzinie 10 przedpołudniem. Wie­
rzytelności należy zgłosić do Sądu powiatowe­
go w Podwołoczyskach do dnia 15 września- 
1930. 8384

Sąd okręgowy, Wydział I. niesporny.
Tarnopol, dnia 8 sierpnia 1930.

Nc. 511/29. Wnioskowi Jana Borucha w 
Krakowie o otwarcie konkursu do majątku 
Składnicy Kółek Rolniczych Spółdzielnia w 
Radomyślu Wiclkiem odmówiono z powodu 
braku majątku. 8385

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 14 czerwca 1930.

Sa 16/30. Zatwierdza się ugodę zawartą 
na audjencji ugodowej dnia 23 kwietnia i <mo 
między dłużnikiem Mosesem Szymonem 2 im. 
Rosenbergiem w Tarnowie ul. Lwowska 44 i 
65 a jego wierzycielami. 8386

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 26 lipca 1930.

Sa 110/30. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku Markusa Hollo- 
schiitza w Tarnowie z powodu cofnięcia 
wniosku. 8387

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 19 sierpnia 1930.
Sa 143/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Rozalji 
Gottlobowej w Tarnowie. Komisarz ugodowy 
dr. Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w Tar­
nowie. Zarządca ugodowy Efroim Spitzcr w 
Tarnowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia 3 paź­
dziernika 1930 o godz. 9 przedpołudniem. 
Czasokres do-zgłoszenia wierzytelności do 28 
września 1930. 8388

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 30 sierpnia 1930.
Sa 160/30/9. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Levi 
Lieblicha, kupca we Lwowie Serbska 17, wpi­
sanego w rejestrze handlowym pod firmą L. 
Lieblich, handel towarami żelaznymi, stalo­
wymi, norymberskiemi i szpagatami we 
Lwowie Serbska 17. Komisarz ugodowy Dawid 
Terkel sędzia Sądu okręgowego we Lwowie. 
Zarządca ugodowy Wiktor Ernroch, kupiec 
we Lwowie Gródecka. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 22 
dnia. 28 października 1930 o godz. 1 1 przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzy­
telności do 20 października 1930. 8312

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 30 sierpnia 1930.

Sa 163/30/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Hani 
Nussenblatt i Nataniela Nussenblat współ­
właścicieli restauracji i magazynu nowości we 
Lwowie Gródecka 97. Komisarz ugodowy Da­
wid Terkel sędzia Sądu okręgowego we Lwo­
wie. Zarządca ugodowy Gabrjel Franciszek 
Rotter em. sędzia okręgowy, adwokat we 
Lwowie. Audjencja do zawarcia ugody w  w y­
mienionym Sądzie biuro N r. 22 dnia 22 paź­
dziernika 1930 o godz. 12 w południe. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 
października 1930.

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 30 sierpnia 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 323/30. Dmytro Hrab urodzony 1885 

w Zaszkowie zginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia­
domości o nim Sądowi. 8142

Sąd okręgowy.
Lwów, 3 lipca 1930.

T. 479/29. Michał Orynicz urodzony 22 
października 1892 w Bełzie, jako żołnierz u- 
kraiński zaginął. Celem uznania go za zmar­
łego wzywa się, aby do pół roku od dnia ogło­
szenia udzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd okręgowy.
Lwów, 10 października 1929. 8443

T. 180/30. Józef Zajączkiewicz urodzony 
895 w Jaryczowie nowym zginął jako żoł- 
uerz austrjacki. Celem uznania go za zmarłe­

go wzywa się aby do pół roku od dnia ogło­
szenia, udzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd okręgowy.
Lwów, 1 lipca 1930. 8144

T. 298/30. Franciszek Matyaszek uro­
dzony 1894 w Lubaczowie zaginął jako żoł- 

armji generała Hallera. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się, aby do pół roku 
od dnia ogłoszenia, udzielono wiadomości o 

Sądowi. g 141

Lwó
Sąd okręgowy. 

, 9 lipca 1930.

T. 209/30. Ignacy Hoziaczy urodzony 
877 r. w Kocurowie jako żołnierz austr. za­

ginął. Celem^ uznania go za zmarłego wzywa 
się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi. 8094

Sąd okrygrsyy.
Lwów, dnia 1 1  czerwca 1930.

T. 113/30. Iwan Kozij urodzony 1895 w 
Futorach zginął jako żołnierz austrjacki. Ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się aby do 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomo-

? nim Sądowi. 8095
Sąd okręgowy.

Lwów, 30 kwietnia 1930.

T. 174/30. Mikołaj Kostyszyn urodzony 
1885 w Werchracie zginął jako żołnierz au­
strjacki. Celem uznania go za zmarłego wzy­
wa się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 8096 

Sad okręgowy.
Lwów, 2 maja 1930.

T. 533/28. Grzegorz Zakała urodzony 2 
czerwca 1897 w Kamionce Stara wieś w jesie- 

1915 roku został wywieziony przez wojska 
;yjskie do Rosji, gdzie w rzece Medwedycza 

miał utonąć. Celem orzeczenia o dowodzie 
w zjwa się aby do 3 miesięcy od dnia ogłosze- 

'a udzielono wiadomości o nim Sądowi. 8097 
Sąd okręgowy, Wydział III.

Lwów, dnia 17 stycznia 1929.

T. 196/29. Izak Mozcs 2 im. Grossmann 
■odzony 1894 w Komarnie zginął jako żol- 
erz austrjacki. Celem uznania go za zmar­

łego wzywa się aby do pół roku od dnia o- 
głoszenia udzielono wiadomości o  nim Są­
dowi. 8098

Sąd okręgowy.
Lwów, 1 1  czerwca 1930.

T. 267/29. Michał Kudła, urodzony w 
Pełkiniach, 23 września 1886 syn Antoniego i 
Katarzyny Kajder, uczestnik wojny światowej 
zaginął w Karpatach i od roku 1915 nie daje 
o sobie wiadomości. Służył przy niewiado­
mym pułku wzywa się by do pół roku od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym wiadomo­
ści Sądowi lub kuratorowi adw. dr. Kropiń- 
skiemu w Przemyślu. 8 111

T. 225/29. Marko Jesyp urodzony w Tro- 
ściańcu dnia 18 stycznia 1878 syn Ireny w 
czasie wojny światowej zaginął i od roku 1916 
nie daje o sobie wiadomości. Wzywa się. by 
do pól roku od ogłoszenia udzielono o zagi­
nionym wiadomości Sądowi lub kuratorowi 
adw. dr. Wiesiowi w Przemyślu. 8 112

Sąd okręgowy.
Przemyśl 22 maja 1930.

T. 110/30. Szymon Szot urodzony 28 
października 1891 w Medyce Syn Jana i Fran­
ciszki uczestnik wojny światowej zaginął i 
od roku 1914 n>e daje o sobie wiadomości. 
Wzywa się by do pół roku od ogłoszenia u- 
dzielono o zaginionym wiadomości Sądowi 
lub kuratorowi adw. dr. Rastowi w Przemy­
ślu. 8 113

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 5 lipca 1930.

T. 123/30. Franciszek Praczyński urodzo­
ny w Koszarach 8 października 1846 syn 
Antoniego wyjechał w 1914 przed wybuchem 
wojny do Rosji i od roku 1915 nie daje o so­
bie wiadomości. Wzywa się, by do roku od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym wiadomo­
ści Sądowi lub kuratorowi adw. drowi Kiihn- 
bergowi Adolfowi w Sieniawie. 8114

Sąd okręgowy.
Przemyśl 1 1  sierpnia 1930.
T. 23/30/2. Iwana Mykieta syna Fedka z 

Bereźnicy powołany do wojska austrjackiego, 
do roku 1918 walczył na froncie włoskim, 
gdzie miał zginąć. Wdraża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego Iwana Mykiety. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby _u- 
dzielono Sądowi wiadomości o powyż wymie­
nionym. Sąd na ponowną prośbę po 6 mie­
siącach rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Wydział I. 8124
Sambor, dnia 3 marca 1930.

T. 10/30/3. Wiktor Ważny, syn Michała 
i Rozalji, urodzony w r. 1897 _w Samborze, 
brał udział jako żołnierz w wojnie światowej 
na froncie włoskim i od października 1916 
daje o sobie znaku życia. Na podstawie u 
wy z dnia 31 marca 1918 Nr. 128 dzpp. wdra­
ża się postępowanie celem uznania za zmarłe­
go Wydaje się przeto ogólne wezwanie aby 
udzielono Sądowi wiadomości o powyż wy­
mienionym. Sąd na ponowną prośbę po 6

;iącach rostrzygnie o uznaniu za zmar­
łego. 8U5

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 15 lutego 1930.

. T. 53/30/3. Piotr Kogut syn Jana z Pod- 
hajczyk pow. Rudki powołany w roku 1919 
do wojska ukraińskiego, przebywał wraz z ar- 
mją w Rosji i od roku 1919 nie ma o nim ża­
dnej wiadomości. Wdraża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego. Wzywa się by 
udzielono Sądowi wiadomości o powyż wy­
mienionym a Sąd na ponowną prośbę po jed­
nym roku rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Wydział I. 8126 
Sambor, dnia 13 maja 1930.

T. 277/29. 1) Anastazja z Sałów Iwaniec 
26 marca 1892 w Kamiennej Górze, 2) 

Mikołaj Iwaniec ur. 15 grudnia 1914 w Ka­
miennej Górze wyjechali do Rosji i tam za­
ginęli. Celem uznania ich za zmarłych, wzywa 

ę aby do 1 roku od dnia ogłoszenia udzie­
lne wiadomości o nich Sądowi. 8265

Sąd okręgowy.
Lwów, 9 października 1929.

T. 78/29. Jan Lonc syn Szymona i Ka­
tarzyny ur. dnia 21 stycznia 1872 w Marko­
wej , tam zamieszkały rei. rzym. kat. wstąpił 
do wojska austr. w roku 19 L  do 34 p p i  
walcząc na froncie rosyjskim zaginął od je- 
si-m 1914 roku. Wdrażając postępowanie ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się abv 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu 

=S1?Cy- ’ 8274
Sąd okręgowy.

Rzeszów, dnia 19 maja 1930.

T. 269/30. Michał Buraczyński urodzony 
)3 w Lisich Jamach zginął jako żołnierz 
itrjacki. Celem uznania go za zmarłego 

wzywa się aby do pół roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 8247 

Sąd okręgowy.
Lwów, 6 czerwca 1530.

T. 103/30. Wasyl Chawer urodzony 1880 
Lubieniu wielkim zginął jako żołnierz au- 
jacki. Celem uznania go za zmarłego wzy- 

się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, po­
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 8258

Sąd okręgowy. *
Lwów, 30 maja 1930.

T. 265/29/5. Karol Podulka z Ustjanowej 
pow. Lisko z początkiem wojny światowej 
jako żołnierz austrjacki walczył na froncie 
serbskim i od tego czasu t. j. od roku 1914 
nie ma o nim żadnej wiadomości. Wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Wzywa się by udzielono sądowi wiadomości 
o powyż wymienionym, a Sąd na ponowną 
prośbę po 6 miesiącach rozstrzygnie o uzna­
nie za zmarłego. 8 131

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 22maja 1930.

T. 111/29/3. Bazyli Goździała s. Mikołaja 
z Sułkowic powołany w roku 1914 do świad­
czeń wojennych z podwodą w jesieni tegoż 
roku miał umrzeć w Grodowicach. Wzywa się 
aby udzielono Sądowi wiadomości o  powyż 
wymienionym, a na ponowną prośbę po 6 
miesiącach Sąd wyda orzeczenie. 8130

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 30 sierpnia 1929.

T. 232/29. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego Iwan MaJotycz syn 
Andrzeja z Łużka dolnego powiat Drohobycz 
powołany w roku 1914 do wojska austrjackie­
go walczył na froncie rosyjskim i od rolku 
1914 nie ma o nim żadnej wiadomości. Wdra­
ża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego. Wzywa się, by udzielono Sądowi 
wiadomości o powyż wymienionym. Sąd na 
ponowną prośbę po 6 miesiącach rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego. 8129

Sąd okręgowy, Wydział I.
, Sambor, dnia 1 1  marca 1930.

T. 9/30/2. Antoni Gerus syn Stanisława 
urodź, i zam. w Rumnie — roku 1919 wy­
wieziony przez władze ukraińskie z Rumna . 
do obozu jeńców cywilnych w Kołomyji, za­
chorowawszy na tyfus plamisty, miał tamże 
umrzeć. Na podstawie ustawy z dnia 31 mar­
ca 1918 Nr. 128 Dzpp. Wdraża się postępowa­
nia celem uznania go za zmarłego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie aby udzielono Są­
dowi wiadomości o powyż wymienionym. 
Sąd na ponowną' prośbę po 6 miesiącach roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 8128

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 5 lutego 1930.

Z M IA N A  N A Z W ISK .

O G Ł O S Z E N I E .
Nachum Leinwand, syn Jetti, urodzony 

we Lwowie dnia 18 maja 1882 roku, kupiec 
we Lwowie wniósł prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego „Leinwand" na 
nazwisko „Schall".

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiedomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24 października 1919 r. Dz. U. Rz. P. 
Nr. 88 poz. 478 wolno z ważnych powodów 
zgłosić przeciw jej uwzględnieniu sprzeciw do 
Urzędu Wojewódzkiego we Lwowie w ciągu 
dni 90 od dnia ogłoszenia w „Monitorze Pol­
skim", które równocześnie zarządza się.

We Lwowie, dnia 8 września 1930 r.
ZA  W OJEW ODĘ:

Kwaśniewski, w. r. 
8392 Naczelnik Wydziału.



S tr. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 13  września 1930. Nr.  2 i 1

Wielkie powodzenie papierosów odciąganych.
W ypuszczone na rynek przez Pol­

ski Monopol Tytoniow y w czerwca 
b. r. papierosy odciągane, t zn. pod 
dane odnikotynizowaniu, cieszą się 
w ielkiem powodzeniem wśród pala­
czy. Coraz większe zapotrzebowanie 
na te papierosy skłoniło dyrek. ię Mo 
nopolu do rozbudowy w fabryce w a r­
szawskiej urządzeń odciągających. P a ­
pierosy odnikotynizowane posiadają 
33— 40% dawnej zawartości n ikoty­
n y ; granica ta nie zostaje p rzekroczo­
na, aby papierosa odciąganego me po­
zbawić cech wyrobu tutuniowego.

Papierosy odciągane cieszą się rów ­
nież wielkiem wzięciem u szeregu w y ­

bitnych osobistości. Między innemi- 
papierosy „M arszałkowskie” , w yrab ia­
ne specjalnie dla Marszałka Piłsudskie­
go, na wyraźne życzenie p. Marszalku, 
wszystkie poddawane są odnikotyni­
zowaniu. Również stałym palaczem 
papierosów odciąganych jest Minister 
skarbu, p. Matuszewski.

W  dalszym ciągu masowo wy rabia­
ne są odnikotynizowane papieros-/ 
tylko w dwóch gatunkach „E rg o ”  i 
„Egipskie” , pozatem zakład sprzeda­
ży w yrobów  tytoniow ych w W arsza­
wie przyjm uje zamówienia na papie- 

1 rosy odciągane innych gatunków |V 
* ilości niemniej 500 sztuk.

Notowania
GIEŁDA LWOWSKA.

Dolar w obrotach prywatnych zl. 8.92.
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.9080—8.91, Londyn
43-35—43-37- Zurych 173.04— 173.10, Praga 
26.45— 2 -̂47, Wiedeń 125.88^-125.96, Berlin 
212.42—212.45.

Dolary poszukiwane, awansowały w cenie. 
Kursy dewiz naogól również mocniejsze.

Na Giełdzie akcyjnej obroty nieco zwięk­
szone. Zainteresowanie dla papierów procen­
towych.

Notowano: listy zastawne 4 i pól proc. 
Banku Hipotecznego 51, 4 proc. Tow. Kred.
Ziem. 48, pożycakę inwestycyjną 112.25.

Z akcji płacono za Gazy 19.25.
Usposobienie nieco mocniejsze.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, u  września.

Na Giełdzie transakcje w jęczmieniu i 
/Owsie po cenach dotychczas notowanych.

Tendencja zniżkowa utrzymuje się nadal, 
usposobienie spokojne.

Kursy ustalone na podstawie cen giełdo­
wych (loco Podwołoczyska): jęczmień malop. 
dworski 17— 17.50; owies malop. I 5-M-  
15-75-

GIEŁD A  W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 11 września 1930

Kopenhaga

Bankv< rein 
Kompas

Czerniowce 43 50
Auatr. kol. p 38-05
Goleszów 238-00

84-50
Browary 106-50

25-75
Berg u. Hut. 651 CO
Poldi Hiitten 112-55
Prager Eisen 650 00
Rima 84-35
Skoda 24725

12 75
2-90

Zieleniewski 29 0(J
Apollo 107 25
Nafta 28'00
Schodnica 10-00
Rakszawa
Bank Malop. 0 06
Fanto 0-98
Karpaty 4 00
Galicja 19 90

giełdowe.
Ostatnie wiadomości 

giełdowe.
GIEŁDA LW OWSKA.

Lwów, 12 września.
Na Giełdzie akcyjnej tendencja utrzy­

mana, usposobienie słabe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Na Giełdzie zbożowej sytuacja bez 
zmiany.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 12 września 1930 
Bank Dysk. 11475  Modrzejów OH-oO
Bank Handl. 108 00 Ostrowiec B. 55 00
Zw. Sp. Zar. 7ż"50 Starachowice 14 50
Bank Polski 168-00 Syndyk, roln. 10'00
Dąbrowa 64‘00 Zieleniewski 3200
Siła i światło 7 ! 00 Zawiercie 38 'OC
Spiess 80-00 Haberbusch 120-00
Warsz. cuk. 3475  Borkowski 0375
Węgiel 46-00 Bank Małop. 27 00
Cegielski 48-00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 25-50 Rudzki 15"—
Bank Zachód. 72*00 Spirytus 2300
Firlej 2900  Wysoka 235 25

pożyczka inwestycyjna 112'00 
pożyczka dolarowa 61-OO‘CO 
pożyczka konwerayjna 55"50 

, pożyczka kolejowa stabilizacyjna 103*50 
listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 ’DC 
listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
oblig. Banku Gosp. Kraj. 94’OG 
pożyczka kolejowa 1920 49 50 
pożyczka dolarowa 1920 77 50 
pożyczka stabilizacyjna 86 00

GIFŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 12 września 1930 

Dolary St. Zj. 8'94 00 Franki fr. 34 92 25
Belgja 124-3800 Holandja 359 1100
Kopenhaga 238-9500 Londyn 43-36’UO
Nowy Jork 3-91-03 Paryż 35 02 50
Berlin 21247-00 Bukareszt 5 30-00
Praga 26’47'50 Szwajcarja !7307'00
Sztokholm 239-71*00 Wiedeń 126-02 00
Włochy 46-73 50 Gdańsk (of.) 173 32

LM . I 4 i 5 32/3o/W. III.
O G Ł O S Z E N I E .

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa rozpi­
suje przetarg ofertowy na budowę domu trzy 
piętrowego przy ul. Kętrzyńskiego we Lwowie. 
Termin składania ofert naznacza się na dzień 
15 września 1930 do godziny 12 w południe, 
poczem nastąpi otwarcie ofert.

Przedmiary robót otrzymać można w Wy­
dziale III. Magistratu (Ratusz III. p. drzwi nr. 114).

W e Lwowie, dnia 10 września 1930.
Z  M A G IS T R A T U  K R Ó L. STO Ł.

M IA ST A  LW O W A .
W iceprezydent miasta Lwowa 

K u b a l a ,  w.  r.

K U R S Y  H A ND L O W E  
Z. KONRAD -GLUZIŃSKIEJ

p rzy jm u ją  w p isy  n a  roczn e i 5 m ie­
sięczne K u rsy  „Ecole Reforme** - 

ul. P iłsu d sk ieg o  14 . II p.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
JA N  TOM ASZ CH U DZIK unieważnia skra­

dzione świadectwo dojrzałości, wydane przez 
Państwowe Seminarjum Nauczycielskie rr,ę-
skie w  Sokalu.______________________ 8318-3

PLEŚNIAK FRA N CISZEK , ur. w r. 1900 w 
Błażowej. unieważnia zgubione tymczaso­
we zaświadczenie dcmobilizacyjne, wydane 
przez P. K. U. Rzeszów. S.324

R A D A  Z A W IA D O W C Z A
SPÓŁKI AKCYJNEJ

„ G A P O T A ”
LWOWSKA FABRYKA OBUWIA

zw ołuje niniejszem

Walie Ipiizcnic ikparpii
na dzień 29 w rześnia  19 3 0  godz. 12  w  południe w  sa li 
posiedzeń P olsk iego Banku P rzem ysłow ego w e Lw ow ie

Z N A S T Ę P U JĄ C Y M  PO R Z Ą D K IE M  D Z IE N N Y M :

1- O dczytanie protokołu ostatn iego  Walneg-o Zgrom adzenia.
2. Zatwierdzenie zamknięć rachunkowych za rok 1928 i 1929 

oraz udzielenie absolutorjum  R adzie Zawiadow czej i Dyrekcji.
3. Zezwolenie na wydzierżawienie budynków Zakładu fabrycznego.
4. Spraw a ewent. likwidacji Sk i A kc. „ G A F O T A “ oraz ewent. 

wybór likwidatorów i oznaczenie honorarjum za ich czynności.
5. W ybór Kom isji rewizyjnej oraz oznaczenie honorarjum za jej 

czynności.
6 . Ewent. wybór uzupełniający członków Rady Zawiadowczej.
7 . Wnioski.

W  myśl § 26. statutu posiadan ie 10-ciu akcyj d aje prawo do 
jednego  głosu.

A kcjonarjusze, którzy chcą wziąć udział w Walnem Zgrom a­
dzeniu, winni zatem najpóźniej na ośm (8) dni przed Walnem Z gro­
madzeniem złożyć sw oje akcje w Polskim Banku Przemysłowym we 
Lwowie lub Powszechnym Banku Kredytowym w W arszawie lub 
w O ddziałach tych Banków, na co dostaną legitym acje, uprawnia­
jące ich do wzięcia udziału w W alnem Zgrom adzeniu i głosow aniu.

(Przedruk wzbroniony.)

A N A ST A Z JA  DREWNOWSKA 65)

Błękitny Packard.
X I.

Dunin i Siński zeszli po schodach 
nadół. W chwili gdy wychodzili na 
dwór przez boczną werandę, z krza­
ków  wysunęła się ciemna sylwetka i 
Zastąpiła im drogę.

Był to czyścibut z pensjonatu.
— Czego chcesz? — zapytał Siń­

ski.
— Ja  proszę wielmożngo pana 

wedle tego napadu na panienkę z 
pierwszego piętra.

M ów  — rzekł Dunin.
— Jakb y co do czego przyszło, to 

mogę być na świadka.
— M ów — pow tórzył Dunin.
— T o  nie żadni bandyci uczepili 

tę drabinkę tylko  starsza pani, ciotka 
panienki. A kurat wyglądałem z dym ­
nika, bo mi gołąb uciekł, i zobaczy­
łem.

— Domyśliłem się tego — rzekł po 
angielsku Dunin.

— Jakb y było potrzeba... — cią­
gnął chłopak.

— Dobrze — odpowiedział Siński. 
— D ziękujem y ci, chłopcze.

Poszli dalej.
T o  parominutowem milczeniu 

Siński rzeki;
— Jędrek, mam do ciebie prośbę.
— Słucham.
— Musisz mi dać słowo honoru, 

•że odpowiesz mi na wszystko, o co 
cię zapytam — w związku z moją na­
rzeczoną.

Dunin zawahał się.
— Dobrze —  odpowiedział po 

chwili.
Siński rzekł:
—  T o  była nieprawda to, coś ty 

powiedział tam, w jej pokoju, że ona 
o niczem nie wiedziała i tylko padła 
ofiarą intrygi ciotki.

Dunin przystanął.
— Skąd to przypuszczenie?
— N ie odpowiadaj pytaniami. 

Znam ją i znam ciebie. Tak , czy nie?
— Tak .
— W  jakim celu zagrałeś tę kome- 

dję niepotrzebnej galanterji?
— Ze względu na ciebie. Miałem 

zresztą pomówić o tern z tobą póź­
niej —  otwarcie.

— D ziękuję ci, chociaż to było zu­
pełnie niepotrzebne. Ja  i tak się z nią 
ożenię.

Dunin milczał.
—  Powiedz mi jeszcze, mój dro­

gi... — U rw ał, jakby się namyślając. —

Powiedz mi, mój drogi, czy między 
wami naprawdę nic nie było — nic 
poważnego?

Milczenie Dunina stało się w ym ow ­
niejsze, niż słowa.

W głosie Sińskiego zaznaczył się 
ton lekkiego zmieszania.

— W idzę, że nie, chociaż trudno 
ml w to uwierzyć. Nie spotkałem 
jeszcze takiej oszałamiającej dziew­
czyny, jak ona. O, człowieku, zaczy­
nam wierzyć, że nie jesteś zw yczaj­
nym śmiertelnikiem z krwi i kości, a 
jakimś stalowym herosem cnoty, c 
jak się to nazywa. Przecież ona ofiaro­
wała ci się formalnie do wolnego roz­
porządzenia. a ty  nic.

— C zy wiesz, co nią powodo­
wało?

Siński roześmiał się bezdźwięcznie.
—  Ach, naturalnie. Dla mnie nie 

istnieją kobiety - sfinksy. Przeglądam 
je wszystkie nawylot.

— N ie rozumiem cię •— rzeki 
Dunin.

—  I nie zrozumiesz. T y  jesteś 
człowiekiem z innej sfery myślowej, 
niż ja. T y  szukasz w kobiecie oddźwię­
ku duchowego, ja — czegoś zupełnie 
realnego.

— C zy ty ją kochasz?
—  C zy ja ją kocham? — pow tó­

rzył, śmiejąc się szczęśliwy narzeczo­
ny. — Zależy to od tego, co się ro.- - - 
mie przez miłość. Jeżeli opętanie czy­
sto zmysłowe — to tak. Do szaleń­
stwa. Wiesz, jeszcze nigdy w życiu nie 
spotkało mnie coś podobnego. Nie m y­
ślałem wogóle, że się kiedy ożenię. N o, 
i przyszła niespodziewana katastrofa.

— C zy ty jednak zdajesz sobie 
sprawę...?

—  Najzupełniej — odpowiedział, 
nie czekając końca pytania, Siński. — 
Najzupełniej. N ik t jej pewnie lepiej 
nie zna, niż ja. Ręczę ci, że będzie w o­
bec mnie udawała nieświadomą ofiarę 
ciotki. Skorzysta z twojej galanterji. 
Ale nie będę jej demaskował. W  jakim 
celu? Dla mnie życie jest pustą otchła­
nią, rozbrzmiewającą gluchemi echami. 
W szystko mi jedno, czy na dnie oczu 
kobiety kryje się szczerość, czy obłu­
da. Jeżeli ią zdobędę, rezultat będzie 
zawsze ten sam. M ój drogi, za prawdą 
kryje się taka sama pustka, jak za nie­
prawdą. Kobieta jest moją najsilniejszą 
ostoją świadomości istnienia. I nigdy 
jeszcze nie czułem w  sobie takiej sza­
lonej, nadzwyczajnej pełni życia, jak 
teraz, gdy poznałem Alę. Powtarzam  
sobie ciągle; jestem, jestem, jestem i 
cieszę się, jak bóg.

(C . d. n.).

»Drukarnia Połska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


